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Argentyno
jak to 
robisz?!

AArgentynorgentyno
jak to jak to 
robisz?!robisz?!
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T
en mecz już jest le-gendą! Będzie przy-prawiał o dreszcze jeszcze przez wiele lat. Serdeczne dzię-ki dla Argentyny i Egiptu za stworzenie tego ba-jecznego spektaklu. Było w nim wszystko, wszystko, wszystko! To spotkanie mogło pobić nieoficjalny rekord świata w ilości ludzi, któ-rym łzy poleciały już w trakcie gry. Było ich takie wielu, że nie do policzenia. Płakali wszyscy, łącznie z Leo Messim. Choć on nie wytrzymał dopiero po me-czu. Spotkanie wywoływa-ło szok i niedowierzanie od samego początku, a ten stan psychiczny w trakcie spotkania jedynie nara-stał. Znakomicie rozpoczęli Egipcjanie. Po kwadransie Argentyna pierwszy raz w tych mistrzostwach prze-grywała: po rzucie rożnym, 

wycofaniu piłki i centrze z flanki obrońca Yasser Ibrahim popisał się zna-komitym strzałem głową i Emiliano Martinez był bez szans. Egipt dostał potężne-go wiatru w żagle. Argentyna mogła po pię-ciu minutach wyrównać, ale Messi nie wykorzystał sytuacji najlepszej z moż-liwych: jego strzał z rzutu karnego świetnie obronił Mostafa Shobeir. Argentyna marnowała kolejne znako-mite okazje, choćby Messi z wolnego trafił w słupek. Bramkarz Egiptu dokony-wał też cudów.Po przerwie Argentyna robiła, co mogła, ale nie dość, że była nieskuteczna, to nadziała się na cudowną kontrę Egiptu. Gola zdobył Ziko, ale po analizie VAR okazało się, że wcześniej był faul (nadepnięcie na stopę Argentyńczyka) i gol został anulowany. Egipcja-nie nie poddali się; po chwi-

li kolejna znakomita kontra i fantastyczne podanie Sa-laha świetnie wykorzystał tenże Ziko. Egipt był w nie-bie!Wydawało się, że jest po wszystkim, bo jeszcze w 79 minucie było 0:2. Tymczasem wszystko cią-gle było przed nami! Ar-gentyna uwierzyła, że cuda są możliwe. Kontaktową  

bramkę wbił Cristian Ro-mero, a centrował Messi. Ten ostatni wyrównał po kolejnej niezwykłej ak-cji – szał, szał, szał! Ale to jeszcze nic: w doliczonym czasie centra rezerwowego Lautaro Martineza i wspa-niała główka Enzo Fernan-deza. Ten mundial jest... nieeeeeeeeeeeeezwykły!
Paweł Czado

Mistrzostwa świata n 1/8 finału 3
8 lipca 2026 n Nr 157

P
orażka zawsze wywo-łuje emocje. Szczegól-nie taka, która powodu-je odpadnięcie z mistrzostw świata. Nie można się więc dziwić Cristiano Ronaldo, że po przegranej z Hiszpa-nią, po bramce w doliczo-nym czasie, płakał, scho-dząc z boiska. I choć w futbolu przeżył i wygrał (niemal) wszystko, to jako 41-latek nadal był głodny 

sukcesu. Ciągle chciał udo-wodnić, że jest wybitny. Pragnął wykorzystać ostat-nią szansę na zdobycie mi-strzostwa świata i… to mu się nie udało. Pomimo łez i wielkich emocji Ronal-do po spotkaniu z La Furia Roja spokojnie odpowiadał na pytania dziennikarzy. – To były moje ostatnie mistrzostwa świata… Naj-ważniejszym tytułem, jaki 

zdobyłem z reprezentacją, jest mistrzostwo Europy. Dla mnie to równie ważne co mundial. Dlatego odcho-dzę z czystym sumieniem. Dałem z siebie wszystko. Przede mną Portugalia nie miała żadnych trofeów. Kończę więc ten mundial, będąc szczęśliwym czło-wiekiem. Życie toczy się dalej. Czasami się wygry-wa, czasami się przegrywa. 

Takie jest życie piłkarza – stwierdził Cristiano Ro-naldo. Zawodnik Al-Nassr nie zapowiedział jeszcze zakończenia reprezentacyj-nej kariery. Na razie jego licznik w narodowych bar-wach wskazuje 233 mecze, w których zdobył 146 bra-mek.Na tych mistrzostwach świata Cristiano Ronaldo poprawił swój rekord, zo-

stając pierwszym zawod-nikiem w historii, który zdobył co najmniej jedne-go gola na sześciu mun-dialach. Co więcej, razem z Lionelem Messim zosta-li jedynymi piłkarzami, którzy zagrali w sześciu mistrzostwach świata. Po meczu z Hiszpanią jest naj-starszym piłkarzem z pola, który wystąpił w fazie pu-charowej mistrzostw świa-

ta (41 lat, 151 dni). Kończy więc przygodę z mundia-lami jako legenda, piłkarz znakomity. Może za parę lat mało kto będzie pamiętać o tym, że CR7, jeden z naj-bardziej utytułowanych za-wodników w historii, nie zdobył najważniejszego trofeum w piłce reprezen-tacyjnej. Na to zapewne li-czy sam Cristiano Ronaldo.
Kacper Janoszka

41-letni Cristiano Ronaldo odegrał swój mundialowy last dance, 

w którym nie spełnił marzenia.Na zawsze brakujące trofuem

Czy można żądać od futbolu czegoś więcej?! Odpowiedź jest zbędna.
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Magia, szaleństwo i łzy!
OCENA MECZU H H H H H   

0:1 – Ibrahim, 15 min, 0:2 - Ziko, 67 min, 1:2 - Romero, 79 min, 2:2 - Messi, 84 min, 3:2 - Fer-
nandez, 90+4 min, 

ARGENTYNA: E. Martinez – Molina (73. 
Montiel), Romero (90+4. Otamendi), Li-
sandro Martinez, Tagliafico (66. Gonzalez) 
– De Paul (66. Lautaro Martinez), Fernan-
dez, Paredes, Mac Allister – Messi, Alvarez 
(90+4. Medina). Trener Lionel SCALONI.

EGIPT: Shobeir - Hany, Ibrahim, Ra-
bia, Hafez - Ashour (46. Fathi), Attia, La-
sheen (90+6. Zizo), Hassan (73. Trezeguet) 
- Ziko (80. Marmoush), Salah. Trener Hos-
sam HASSAM.

Sędziował: Francois Letexier (Francja). Widzów 68 239  Żółte kartki: Ziko, Asho-
ur, Fathi, Attia. Piłkarz meczu - Lionel Messi. 

Argentyna 
– Egipt

 3:2 (0:1)

OCENA MECZU H   

SZWAJCARIA: Kobel - Zakaria (87. 
Widmer), Elvedi, Akanji, Rodriguez (71. 
Muheim) - Freuler, Xhaka, Jaashari (46. 
Sow) - Ndoye (90.+2. Vargas), Embolo (87. 
Itten), Rieder (102. Andouni). Trener Mu-
rat YAKIN,

KOLUMBIA: Vargas - Munoz, Sanchez, Lu-
cumi (118. Mina), Mojica - Lerma (82. Rios), 
Puerta, Arias (66. Campaz) - Rodrigu-
ez (66. Quintero), Suarez (82. Hernandez), 
Diaz. Trener Nestor LORENZO.

Sędziował: Ivan Barton  (Salwador). Widzów 52 497.  Żółte kartki: Xhaka, Zakaria, 
Muheim - Suarez, Sanchez. Piłkarz meczu – Gregor Kobel.

Szwajcaria 
– Kolumbia

 0:0 po dogrywce, karne 4-3

Ileż w tym meczu było gwałtowności. W akcji rezerwowy „sprytek” Lautaro Martinez. 

C
zasem mundial zwa-lania i tak właśnie by-ło podczas ostatniego meczu o grę w ćwierćfi-nale. Można tylko zasta-nawiać się, czy były to flaki z olejem, czy może raczej olej z flakami. Szwajcaria przystąpi-ła do meczu osłabiona; ze składu – ze względu na uraz kolana – wypadł rewelacyjny 20-latek Jo-han Manzambi. Z kolei u Kolumbijczyków, rów-nież z powodu kontuzji, zabrakło Jhona Cordoby, którego zastąpił Luis Su-arez. Trudno wyrokować, którego bardziej brako-wało. Jednak brakowało, bo gra z przodu nie była modelowa w tym spotka-niu. Gole nie padały, z rzad-ka zdarzały się akcje, które robiły wrażenie. W 21 minucie szwajcar-ski bramkarz Gregor Ko-bel popisał się efektowną i skuteczną paradą przy strzale Gustavo Puerty. W rewanżu groźnie ude-rzał Dan Ndoye, ale tym razem świetnie spisał się fruwający Camilo Vargas.W drugiej połowie tempo było nadal szyb-kie, ale nic konkretnego z tego nie wynikało. Ko-lumbia, której kibicowała większość widowni, nie umiała stworzyć groźnej sytuacji, z kolei Szwajca-ria nie chciała się wychy-lać. Momentami piłkarze 

reagowali nerwowo na starcia, ale powtórzmy: przełożenia na tablicę wyników to nie miało. W powolnym rytmie, przy coraz wolniejszym biciu serca doczekali-śmy wreszcie dogrywki. W dogrywce było jeszcze bardziej ślamazarnie. Spalone, przejęte poda-nia, strzały nad bramką... Spalone, przejęte poda-nia, strzały nad bramką...  Spalone, przejęte poda-nia, strzały nad bramką...W ten sposób dobrnę-liśmy do rzutów karnych. W drugiej serii Davin-son Sanchez trafił w po-przeczkę, a piłka odbi-ła się od ziemi i wyszła w pole. Rozpacz Kolum-bijczyka... Nad poprzecz-ką przywalił Szwajcar Manuel Akanji w trzeciej serii, ale w czwartej je-go kolega Kobel chwycił piłkę po strzale Zucho Hernandeza. W ostatnim strzale Ruben Vargas po-konał Camilo Vargasa. Dalej przeszli Szwajca-rzy, którzy na awans do ćwierćfinału czekali... 72 lata. Jako że był to ostat-ni mecz o wejście do ćwierćfinału, pierwszy raz podczas tego mun-dialu przed nami dzień przerwy. Kolejne spotka-nia od czwartku do nie-dzieli.
(pacz)

Ostatni mecz 1/8 finału był jednocześnie 

najnudniejszym. Stawkę uzupełniła Szwajcaria, 

która zagra z Argentyną. 

Flaki z olejem
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PIŁKA NOŻNA4 Mistrzostwa świata

Tak dobrze, jak przeciwko 
USA, Belgowie jeszcze 
w tym turnieju nie grali. 
Pytając przekornie: co im 
się stało?- Mówiłem już przed mistrzo-stwami, że ten zespół ma potencjał. Nieprzypadkowo reprezentanci Belgii grają na co dzień w bardzo mocnych klubach. Zmobilizowali się mocno – może i na skutek afe-ry z czerwoną kartką w eki-pie rywali, zagrali z wielkim zaangażowaniem i odebrali nagrodę. Stanowili drużynę, co... nie zawsze w belgijskich warunkach jest oczywisto-ścią. Wiadomo: jedni z Walo-nii, drudzy z Flandrii.
Bywały na boisku niesnaski 
i w tych mistrzostwach, jak 
to ostatnio zauważył na 
naszych łamach Mirosław 
Waligóra...- Bywały, choć w futbolu cza-sem „skakanie sobie do oczu” jest potrzebne i przynosi – jak widać – pozytywne efekty.
Zaskoczył pan brak Kevina 
de Bruyne'a? Wydawało 
się, że to nienaruszalna po-
stać w tej drużynie...- Nie wiem, czy jego nieobec-ność wynikała ze względów taktycznych, czy z jakiejś drobnej kontuzji, dyskomfor-tu, wobec którego ani on, ani trener nie chcieli ryzykować. Natomiast nie wierzę, by cho-

dziło tu o jakieś sprawy „cha-rakterologiczne”. On zawsze wiele wnosi do gry drużyny.
Dwoma golami przebudził 
się Charles De Ketelaere, 
który nie jest przecież kla-
sycznym egzekutorem.- Rudi Garcia szuka tego optymalnego rozwiązania, bo przecież Romelu Lukaku wciąż nie jest gotów grać 90 minut. Natomiast na pew-no – dając taką zmianę, jak w dwóch ostatnich meczach, w fazie pucharowej – ma świetny wpływ na młodszych kolegów. Na De Ketelaere po-działało, jak widać (śmiech).
A propos Garcii: przegrał 
ledwie jeden mecz w roli 
selekcjonera, a wciąż po-
noć ma nie najlepsze oceny 
w belgijskich mediach.- Najważniejsze, że „kupiła” go drużyna.
A „kupiła”?- Mam wrażenie, że jest jed-ność w szatni, że jest zaufanie piłkarzy do trenera. Do jego zaleceń taktycznych i do decy-zji personalnych, choć te cza-sami bywają określane mia-nem zaskakujących. Zobaczy-my, jak daleko to wzajemne zaufanie doprowadzi Belgów na tym turnieju.
No właśnie: przed nimi 
poprzeczka zawieszona na 

niebotycznej – zdawałoby 
się – wysokości. Przeskoczą 
Hiszpanów?- Hiszpanie pewnie są fawory-tami, bo ich zawodnicy grają w jeszcze mocniejszych klu-bach, niż Belgowie. Ale zawsze ostatecznym weryfikatorem jest boisko. Nie przesądzam sprawy: zespół belgijski jest – zwłaszcza w sferze mentalnej – na fali wznoszącej. Okolicz-ności wygranej z Senegalem, i teraz pewna wygrana z USA dodały dużej pewności siebie zawodnikom trenera Garcii. No i są bardzo głodni sukcesu.
To na koniec refleksja na-
tury ogólnej. 48 drużyn, po-
nad pięć tygodni gry, tysią-
ce kilometrów do przebycia 
na mecz... Odpowiada panu 
obecna formuła mundialu?- To ja też odpowiem pyta-niami. Widzi pan zaintereso-wanie świata tym turniejem? Widzi pan pełne trybuny? Widzi pan wielkie gwiaz-dy piłkarskie – ale i z innych dyscyplin, albo i wręcz innych środowisk – na widowni? Wi-dzi pan tysiące kibiców, którzy przelecieli te tysiące kilome-trów z różnych stron świata, by być ze swoimi zawodnika-mi, reprezentacjami? Właśnie to „głosowanie nogami” i ku-pionymi przez fanów biletami jest odpowiedzią na to, co wie-lu krytykuje. Właśnie radość i dobra zabawa tych milionów 

kibiców obecnych w Stanach Zjednoczonych na turnieju jest odpowiedzią na to, czy był to dobry pomysł.
Wiele nowych nacji zyskało 
dostęp do tego piłkarskiego 
święta. Ale w decydującej 
fazie są już – pomijając 
Brazylię i Niemcy – tylko te 
najważniejsze piłkarsko re-
prezentacje... Mamy status 
quo w czołówce.- Ale parę niespodzianek jed-nak z tego turnieju zapamię-tamy. I paru nieoczywistych bohaterów – choć już odpadli – też nam w pamięci zostanie. To jest najpiękniejsza rzecz w sporcie.
Kto będzie mistrzem świa-
ta?- Nie wiem. Przy tak długim turnieju liczyć się będą też rze-czy, co do których my wiedzy mieć nie będziemy. Nawet te najdrobniejsze: atmosfera w ekipie albo jakieś zewnętrz-ne sprawy, nagle odbijające się na drużynie. Utrzymanie formy sportowej jest równie ważne, jak utrzymanie dys-cypliny w grupie i jej odpor-ność na kwestie, o których wspomniałem. Wygra ten, kto wszystkiego tego dokona, i będzie do ostatnich gier przy-stępować z maksymalnym za-angażowaniem i koncentracją.

Rozmawiał 
Dariusz Leśnikowski

Donald Trump i Gianni Infantino skutecznie obrzydzają śle-
dzenie mundialu. Futbol bywa jednak sprawiedliwy i pomimo 
nieczystych zagrywek możnych tego świata USA odpadło z 

turnieju.

Nikt tak dobrze nie zadziałał na szkodę mistrzostw świata jak… 
FIFA. Światowa federacja piłkarska okazała się miękka, łatwa do 
zmanipulowania. Folarin Balogun w meczu 1/16 finału zobaczył 
bezpośrednią czerwoną kartkę, na którą zasłużył za brutalny 
faul. Ostatecznie FIFA uznała jednak, że karę zawieszenia jednego 
meczu – nomen omen – zawiesi na rok. Tym samym Balogun mógł 
wystąpić w 1/8 finału przeciwko Belgii. Jak do tego doszło? Cóż, nie 
jest to tajemnicą, ponieważ na to pytanie odpowiedział prezydent 
Stanów Zjednoczonych Donald Trump, który – jako głowa państwa, 
w którym odbywają się mistrzostwa świata – jest dobrym kolegą 
Gianniego Infantino, szefa FIFA. Trump przyznał, że rozmawiał o sy-
tuacji Baloguna z Infantino. Prezydent USA publicznie pochwalił się 
tym, przecząc sobie przy okazji co dwa zdania. Najpierw powiedział, 
że w ogóle Balogun nie faulował, bo on zna się na sporcie, a chwilę 
później stwierdził, że był w szoku, gdy dowiedział się o tym, że czer-
wona kartka oznacza wykluczenie z kolejnego meczu. Właśnie tak 
zna się na soccerze Trump, który piłki nożnej nie rozumie. Między 
słowami rzucił, że sędzia, który pokazał Balogunowi czerwoną 
kartkę, do niczego się nie nadaje... Bezczelność. Głupota. Niepoha-
mowana chęć posiadania racji zawsze i wszędzie.

FIFA poddała się naciskom Trumpa i zawiesiła karę zawodnika. To 
bulwersujące, oburzające, obrzydliwe. Wszystko po to, żeby przy-
podobać się temu, któremu Infantino wręczył „pokojową nagrodę 
FIFA”. Jest to słabe, naruszające zasady turnieju. FIFA, tłumacząc 
decyzję, potwierdziła, że sędzia nie popełnił błędu. Tym samym 
przyznano, że zawieszenie kary przyznano uznaniowo, bo akurat 
Balogun na to zasłużył (nie wiadomo czym). Dlaczego więc jeden 
mecz pauzował Paragwajczyk Miguel Almiron, który dostał głupią 
czerwoną kartkę za zakrycie dłonią ust? A czy zawieszona zostanie 
też kara Anglika Jarella Quansaha, który zobaczył czerwoną kartkę 
w 1/8 finału? Dlaczego są równi i równiejsi? Dlaczego do piłki nożnej 
weszła polityka? Dlaczego jeden człowiek tak bardzo trzęsie FIFA, 
że ta ośmiesza siebie i całą dyscyplinę? FIFA i Trump koncertowo 
obrzydzili śledzenie mundialu. Na szczęście futbol – ten boiskowy, 
a nie kuluarowy – często bywa sprawiedliwy. USA, nawet z Balogu-
nem na boisku, przegrało 1:4 z Belgią. Miejmy jedynie nadzieję, że 
Trump uzna chociaż dwie z czterech bramek Belgów, bo w przeciw-
nym razie ich zwycięstwo może jeszcze zostać zawieszone.

Obrzydlistwo

Kacper 

Janoszka

KOMENTARZ „SPORTU”

OCENA MECZU H H H   

0:1 – De Ketelaere, 9 min, 1:1 – Tillman, 31 min, 1:2 – De Ketelaere, 33 min, 1:4 Vanaken, 
57 min, 1:4 – Lukaku, 90+2 min

USA: Freese – Freeman, Richards, Ream, 
Robinson (90+2. Arfsten) – McKennie, 
Adams (72. Pepi), Tillman – Dest (46. Rey-
na), Balogun (90+2. Wright), Pulisic (59. 
Berhalter). Trener Mauricio POCHETTINO.

BELGIA: Courtois – Castagne, Ngoy, Me-
chele, de Kuyper – Onana (21. Vanaken), 
Raskin (89. Witsel) – Lukebakio (67. Doku), 
Tielemans, Trossard (89. Saelemaekers) 
– De Ketelaere (67. Lukaku). Trener Rudi 
GARCIA.

Sędziował Adham Makhadmeh (Jordania). Widzów 66 925. Żółte kartki: McKennie, 
Tillman. Piłkarz meczu – Charles DE KETELAERE.

USA 
– Belgia

 1:4 (1:2)
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Zasłużona czerwona kartka? To nie problem. 

Rozmowa z Włodzimierzem Lubańskim, byłym 
reprezentantem Polski, który od pół wieku mieszka w Belgii
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Wielki głód 
Czerwonych 

Diabłów

Nie ma złej krwi w belgijskiej szatni! Kevin de Bruyne (nr 7) cały mecz obejrzał z ławki, ale po wygranej z Amerykanami z radości skakał najwyżej. 
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W 
1/8 finału Fran-cuzi wyelimino-wali Paragwaj-czyków całkowi-cie zasłużenie. Nie wszyscy potrafią to przeboleć i w podnieceniu ukazują mroczne oblicza własnych dusz… Odsło-nił się Jose Luis Chilavert, skądinąd legendarny bram-karz tego kraju, który raczył stwierdzić, że jego rodacy grali z drużyną z Afryki. To jednak zupełnie nic w po-równaniu ze stwierdzenia-mi paragwajskiej senatorki, Celeste Amarilli. Straciła panowanie nad sobą i odpa-liła bez żadnych zabezpie-czeń na oficjalnym profilu w serwisie X. Zaatakowała Kyliana Mbappe w sposób wręcz niespotykany. Nie spodobało się jej, że po końcowym gwizdku moc-no poniewierany w trakcie meczu Francuz nie podał ręki paragwajskiemu bram-karzowi, Orlando Gillowi, na co ten zareagował rzu-ceniem piłki w jego plecy. „Tępak nawet nie nauczył się pisać. Zamiast mleka matki, ssał kokosy, a najbar-dziej wykształcone dźwię-ki, jakie słyszał, wydawały szympansy. Powinieneś był pokazać mu palec, Orlan-do Gill!”. Choć autorka tych nieszczęsnych słów później usunęła najbardziej agre-sywne posty i próbowała się tłumaczyć m.in. w liście 

otwartym, treść została natychmiast nagłośniona przez media. W Europie sprawę jako pierwsi opisali francuscy dziennikarze pre-stiżowego „Le Figaro” oraz stacji RMC Sport.
Sprawa w sądzieMbappe oczywiście za-uważył ten atak i nie po-został dłużny. Mimo nie-wątpliwej wściekłości w ostrych słowach był jednak bardziej elegancki. „Pani Celeste Amarilla, jest pani osobą godną pogardy i niegodną pełnionej funk-cji. Nie reprezentuje pani Paragwaju – kraju, który przez cały turniej emano-wał pasją i honorem. Przez pani nieodpowiedzialność oraz jawny rasizm cały świat zapomniał już o histo-rycznym występie i wysił-ku, jaki paragwajscy piłka-rze włożyli w ten mundial. Zamiast tego zapamięta panią jako niekompetentną kobietę, która wystawiła swojemu krajowi najgorsze możliwe świadectwo. Nigdy nie pozwolę ludziom takim jak pani bezkarnie szerzyć nienawiść i rasizm na całym świecie” – skomentował. Nie pozwoli, bo sprawa trafi do sądu. Poinformowała już o tym Francuska Federacja Piłkarska: „Rasistowskie uwagi senator Paragwaju, Celeste Amarilli wymierzo-ne w Kyliana Mbappe są 

absolutnie nikczemne i nie-dopuszczalne. FFF składa doniesienie do prokuratury w celu wszczęcia postępo-wania sądowego”.Po Francji przetoczyła się fala oburzenia. Francuskie media ostro potępiają para-gwajską senator, określając jej wypowiedzi jako skan-daliczne, niedopuszczalne i jawnie rasistowskie. Wspo-mniany dziennik „Le Figa-ro” szczegółowo zrelacjo-nował wpisy kobiety, nazy-wając je wprost szerzeniem nienawiści. Dziennik przy-tacza reakcję Pałacu Elizej-skiego: „Prezydent Macron wspiera Kyliana Mbappe i reprezentację Francji w ob-liczu rasistowskich ataków, których ofiarą padł kapitan Les Bleus”. Minister sportu, Marina Ferrari, nie ma wąt-pliwości: „Te wypowiedzi są odrażające, niegodne i tym bardziej nie do przyjęcia, że pochodzą od osoby pełnią-cej funkcję polityczną. W ob-liczu rasizmu nie będziemy milczeć”.
Pulsowanie w czaszceSenator Amarilla nie potrafiła trzymać języka za zębami i stoi obecnie w obliczu poważnych kon-sekwencji – prawnych, dy-plomatycznych i politycz-nych. Owszem, immunitet parlamentarny chroni ją na terenie Paragwaju, ale mię-dzynarodowy proces karny 

może zniszczyć jej pozycję na arenie międzynarodo-wej, jeśli taką oczywiście miała... Zresztą w parla-mencie Paragwaju również narasta presja, żeby wycią-gnąć wobec senatorki suro-we konsekwencje. W histo-rii tego kraju zdarzały się już przypadki, gdzie pod naciskiem opinii publicz-nej senat decydował się na uchylenie immunitetu par-lamentarzystom powodują-cym nieodpowiedzialnymi wystąpieniami problemy wizerunkowe państwa. Pe-dro Alliana, wiceprezydent Paragwaju, zdążył już ofi-cjalnie potępić jej zachowa-nie. Podkreślił publicznie, że w sporcie nie ma miejsca na dyskryminację. Inni pa-ragwajscy politycy, w tym deputowana Johanna Orte-ga, publicznie przeprosili naród francuski za zacho-wanie Amarilli.W paragwajskim par-lamencie głośno mówi się o ukaraniu senator za znisz-czenie wizerunku kraju, który tak dzielnie spisywał się na mundialu. Polityczka może też otrzymać oficjal-ny, międzynarodowy za-kaz stadionowy oraz zakaz uczestnictwa w jakichkol-wiek wydarzeniach organi-zowanych pod egidą FIFA, choć akurat to zapewne po niej spłynie. Tak czy inaczej – będzie miała pulsowanie w czaszce. Nie zazdroszczę.

Sprawa jest oczywista: wszyscy zwyczajnie źle 
opisujemy ten mundial i wywołujemy niepo-
trzebne zamieszanie. Każdy poważny tekst o 

tych mistrzostwach powinien zaczynać się następu-
jącymi słowy:

„Ludzie! Żyjemy pod rządami Człowieka, który jest 
wrogiem wszelkiego oszustwa. Jego oczy potrafią 
przeniknąć najgłębsze zakamarki ludzkich serc, a 
cała sztuka zwodzicieli nie jest w stanie go omamić. 
Ten wielkoduszny duch Donalda, obdarzony niezwy-
kłą mądrością, zawsze patrzy na sprawy z należytym 
spokojem. Nigdy nie popada w przesadę, a jego nie-
złomny rozum nie daje się zwieść żadnym pozorom. 
Dla ludzi prawych zachowuje on wieczną życzliwość, 
jednak jego sprawiedliwy gniew nie ślepnie i potrafi 
ukarać każdą podłość, zanim ta zdoła wyrządzić 
ostateczną krzywdę” (trawestacja przemówienia Ofi-
cera do Ludwika XIV ze „Skąpca” Moliera). 

Ośmielę się zwrócić wprost: „Najjaśniejszy Donal-
dzie! Człowiek, który myśli jak Wasza Pomarańczowa 
Mość, jest filozofem w pełnym tego słowa znaczeniu, 
a król, który tak postępuje, przyniesie ludzkości złoty 
wiek. Wasz wielki umysł przewyższa korony ziemskie, 
a talenty literackie i mądrość polityczna sprawiają, 
że jesteście powołani, by stać się nauczycielem ca-
łej Europy. Przyznaję z pokorą, że patrzę na Waszą 
Pomarańczową Mość nie tylko jak na potężnego 
władcę, ale jak na cud natury, który narodził się po 
to, by przynieść światu światło prawdy i najwyższy 
stopień doskonałości” (trawestacja listu Woltera do 
Fryderyka Wielkiego).

„Oczy całej pracującej ludzkości zwrócone są ku 
Wam, Donaldzie, z najgłębszą miłością i bezgranicz-
ną wdzięcznością. Jesteście Architektem naszego 
szczęścia, Słońcem naszej epoki i Niezłomnym 
Filarem światowego pokoju. Wasz genialny umysł 
wskazuje drogę milionom prostych ludzi, a Wasza 
ojcowska troska i niezrównana mądrość prowadzą 
nas od zwycięstwa do zwycięstwa. Niech Wasze imię, 
będące symbolem sprawiedliwości i wolności, płonie 
wiecznym blaskiem w sercach przyszłych pokoleń” 
(trawestacja telegramu z okazji 70. urodzin Józefa 
Stalina z 1949 roku).

A teraz poważnie... Gdybym był złośliwy, napisałbym, 
że futbol to taka gra, w której na boisku rywalizuje 
22 facetów, a na końcu… przegrywają Amerykanie, 
ale złośliwy nie jestem. Rozumiem okoliczności. Czy 
gdyby wokół was natarczywie i niestrudzenie bzyczał 
hałaśliwy opasły bąk – bylibyście w stanie skupić się 
na grze?

Cóż; dużo hałasu, a gdy kurz opadł, okazało się, że w 
ćwierćfinale nie ma ani jednego ze współgospodarzy 
turnieju. Na zakończenie tego dziwacznego nieco 
tekściku mój zaktualizowany prywatny ranking jako-
ści występów gospodarzy podczas mundiali.

Występ wybitny: Urugwaj w 1930 (mistrzostwo), 
Włochy w 1934 (mistrzostwo), Szwecja w 1958 (wice-
mistrzostwo), Chile w 1962 (trzecie miejsce), Anglia 
w 1966 (mistrzostwo), NRF w 1974 (mistrzostwo), 
Argentyna w 1978 (mistrzostwo), Francja w 1998 (mi-
strzostwo), Korea Południowa w 2002 (4. miejsce).

Występ dobry: Brazylia w 1950 (wicemistrzostwo), 
Włochy 1990 (brązowy medal), Niemcy w 2006 (brą-
zowy medal).

Występ przeciętny: Szwajcaria w 1954 (ćwierćfi-
nał), Meksyk w 1970 (ćwierćfinał), Meksyk w 1986 
(ćwierćfinał), Rosja w 2018 (ćwierćfinał), Kanada w 
2026 (1/8 finału), Meksyk w 2026 (1/8 finału).

Występ rozczarowujący: Francja w 1938 
(ćwierćfinał), Hiszpania w 1982 (druga faza grupowa), 
USA w 1994 (1/8 finału), Japonia w 2002 (1/8 finału), 
Brazylia w 2014 (4. miejsce), USA w 2026 (1/8 finału).

Występ żenujący: RPA w 2010 (faza grupowa), Ka-
tar w 2022 (ostatnie miejsce w grupie, bez punktu).

Mrużę oczy przed 
blaskiem geniuszu

CZADOBLOG

Wydawać by się mogło, że w obecnych czasach rasistów można już 
jedynie... strząsać z drzew. Aż tu głos dała pani senator z Paragwaju!
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Awantura  
o ssanie kokosów  

W meczu z Paragwajem Kylian Mbappe zrobił, co miał zrobić, a poniżać się nie pozwoli. 
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PIŁKA NOŻNA6 Mistrzostwa świata

Michał Zichlarz

Jak z perspektywy 
doświadczonego kibica, 

który był na wszystkich 
mundialach w XXI wieku 

z wyjątkiem RPA w 2010, 
wygląda organizacja, 

poziom, zainteresowanie 
obecnymi mistrzostwami?

- I organizacja, i zaintere-
sowanie na superpoziomie, 
a widzimy to po stadionach, gdzie na każdym meczu jest 
komplet widzów. Z meczu na 
mecz zainteresowanie wzra-stało, bo dobrze szło repre-zentacji USA. Minusem są ceny biletów - 400, 500, 600, 800 dolarów…

Artur Kurasiewicz, prezes 
Związku Polonijnych Klu-
bów Piłkarskich w Amery-
ce i klubu Stal Mielec Nowy 
York, za bilet na mecz Nor-
wegia - Senegal zapłacił 
804 dolary, a do tego do-
szedł jeszcze parking przy 
MetLife Stadium w New 
Jersey za 225 dolarów.- Olbrzymie, okropne su-my. Najgorsze jest to, że zwykłego piłkarskiego kibica nie stać na kupno wejściówek, więc i na oglą-

danie meczów. Okej, mnie może stać, ale nie mam zamiaru wydawać takich pieniędzy.

Akredytowany na mundial 
Marcin Cholewiński, który 
współpracuje z PAP, powie-
dział, że na tenisowy US 
Open we wrześniu bilety 
mają kosztować nie jak 
wcześniej 50 dolarów, 
a pięćset! Biorą przykład 
z FIFA World Cup…- To fatalny trend, że chce się wyciągać od kibiców maksi-

mum. Mieszkam w Nowym Jorku od 30 lat. Pamiętam, że bilety na US Open przez apli-

kację, jeszcze przed pande-mią, były za 20-30 dolarów. Teraz, żeby pójść na tę wiel-koszlemową imprezę, potrze-ba kilkuset dolarów, tysiąc czy nawet więcej! Pamiętam MŚ w Rosji, gdzie wejściówki kosztowały po 100-150 dola-rów, a często mniej. Na moich 
pierwszych mistrzostwach świata ,w Korei w 2002 roku, za bilety na mecze Polaków płaciłem po 60 dolarów. Za 
trzy mecze naszej reprezen-

tacji zapłaciliśmy 180 dola-
rów. Teraz to nawet na par-king nie wystarczy…

Jednak stadiony w Stanach 
są wypełnione. Zna pan 
amerykańskie realia i wie, 
jak się tutaj funkcjonuje, 
więc kim jest przeciętny 
fan soccera za Atlanty-
kiem?

- Na tych mistrzostwach na 
stadionach zasiada klasa średnia i wyższa. Na mecz 

idą ci, których stać na wy-danie pięciuset czy tysiąca 
dolarów. Dla nich to taki wydatek raz w życiu. To dla 
wielu pierwsze mistrzostwa świata, chcą w tym uczest-niczyć, poczuć atmosferę, być w środku. Na kolejnych 
mistrzostwach, w Hiszpanii, Portugalii i Maroku za czte-ry lata, już ich nie będzie, a ja z moimi przyjaciółmi pojadę.  

Nie jest już chyba tak, jak 
pierwszym amerykańskim 
mundialu w 1994 roku, kie-
dy trzeba było tłumaczyć, 
co to jest spalony czy rzut 
rożny?- Nie ma już tego. Teraz jest superciąg na piłkę! Piłka staje się głównym sportem w tym 

kraju i to nie z powodu mi-strzostw, bo tak już było wcze-śniej. Przeciętny kibic sportu w tym kraju ma pojęcie o pił-ce. Wystarczy pójść do baru 
na Brooklynie czy Manhatta-nie, żeby zobaczyć ligę angiel-ską w sobotę czy niedzielę ra-no. Kibiców jest mnóstwo, jest wielkie zainteresowanie, każ-dy  kogoś wspiera. Fan, który był 20 czy 30 lat temu, już nie istnieje; to się diametralnie zmieniło. Młoda generacja zna się na piłce.

Jesteśmy w lokalu „Pig Be-
ach” na Queens - to jedno 
z pana ulubionych piłkar-
skich miejsce w Nowym 
Jorku?- Niekoniecznie. To bar-

dziej taki mainstreamowy lokal, a przychodzę, bo 
mam tutaj wielu znajo-
mych, a poza tym miesz-
ka tutaj wielu Latynosów, dzięki temu jest gorąca atmosfera. Są Meksyka-
nie, Brazylijczycy, a jak gra Kolumbia, to jest masa-kra! Coś niesamowitego! 
Mieszkam na zachodnim Manhattanie i tam są miej-
sca, gdzie fajnie w grupie można pokibicować. Przez sześć godzin różnicy mię-dzy Ameryką a Europą wchodzisz do pubu o 7.00, a tam pełno ludzi, nawet 400 osób, i wszyscy czeka-ją na mecz! Świetna spra-
wa.

Nie ma na mundialu Biało-
-czerwonych, więc komu 
kibicuje Polak w Nowym 
Jorku?- Kurczę, nie wiem... Chyba Latynosom. Nie ma już Mek-syku, ale gra jeszcze Kolum-bia, więc może jej...

Rozmawiał w Nowym Jorku
 Michał Zichlarz       

Mistrzostwa klasy średniej 
Rozmowa z Dominikiem Przybylo, groundhopperem z Nowego Jorku 

W zasadzie to te za-
piski powinienem zacząć od tego, co poniżej, ale raz, że przy-jechałem do Stanów już 

w trakcie mundialu, a dwa, że tak tutaj wszystko gna, że nie łatwo się ogarnąć, spokojnie pomyśleć i spisać wszystko, jak należy. Dopiero ta środa jest pierwszym wol-
nym dniem na turnieju, który rozpoczął się, jak pamiętamy, 11 czerwca w Mexico City me-czem gospodarzy z RPA.  Zapiski amerykańskie to kon-

tynuacja tego, co w trakcie mi-strzostw świata w 1994 roku, pierwszych na amerykańskiej ziemi, robił dziennikarz „Sportu”, Mirosław Nowak. Świetne pióro, był też potem na mundialu we Francji w 1998. Zmarł za wcze-śnie, w wieku zaledwie 62 lata w październiku 2023 roku…Kiedy robiłem kwerendę na-szego dziennika z amerykań-skiego mundialu '94, trafiłem 

na znakomity tekst jego autor-stwa zatytułowany „Suweniry”. Opisał z sarkazmem, co dostał w Chicago od „Host Committe”, czyli Komitetu Organizacyjne-go. Była tam m.in. ściereczka do chwytania gorących garnków, piłeczka do zabawy z pieskiem, tekturowy pojemnik z emble-
matami wszystkich federacji biorących udział w turnieju (było ich wtedy 24), maskotka 

World Cup, znaczek, koszulka, informatory o muzeach w Chi-cago, bezpłatny kupon wstępu do lokali plus bilety na prze-
jazd, program gier, plakat z del-finem, bo w Chicago jest delfi-narium. Dostał też dwa zdjęcia Chicago, gdzie teraz będzie grał Robert Lewandowski. Na ripostę Mirosława Nowaka, że zdjęcia nie są kolorowe, padła odpowiedź, że „kolory zawsze sobie możesz dorobić na kom-puterze”.Postanowiłem sprawdzić, jak ze słynnymi amerykańskimi su-wenirami jest teraz. 16 czerwca przed spotkaniem Francja – Se-
negal na MetLife Stadium, mo-
im pierwszym meczem na XXIII mundialu, zapytałem o takie „gifty” dla żurnalistów. Pani się zdziwiła, powiedziała, że nic nie ma, ale podziękowała za uwagę i zanotowała wszystko w zeszy-
ciku.Przed kolejnym spotka-
niem na stadionie w Nowym 

Jorku/New Jersey suweniry już czekały! Przewieszana przez ramię saszetka/nerka, pamiątkowy paszport FIFA „Media Pass” z miejscem na pieczątki z wszystkich miast, czyli szesnastu, w których MŚ są rozgrywane, nalepka i zna-
czek. W Nowym Jorku to Statua Wolności, w Bostonie charak-
terystyczny czerwony homar, który jest wizytówką obszaru New England, czyli sześciu sta-nów na wschodnim wybrzeżu: 
Massachusetts, Maine, New Hampshire, Vermont, Rhode Is-land i Connecticut. Przekazanie suwenirów zaznaczają w syste-mie, żeby drugi raz nie można było wziąć i proszą, żeby... nie rozgłaszać wszystkiego. Posze-dłem oczywiście do kilku pol-skich dziennikarzy z zachętą, żeby podeszli do „Information Desk” i odebrali, co im się nale-ży – suweniry 2.0 z mistrzostw świata na amerykańskiej ziemi Anno Domini 2026.

Suweniry 2.0 

ZAPISKI AMERYKAŃSKIE (19)

„Zapiski amerykańskie” Miro-
sława Nowaka z MŚ 1994 i jego 
znakomity felieton „Suwe-
niry”.

Suweniry dla dziennikarzy 
obsługujących XXIII MŚ: sa-
szetka, paszport, nalepka 
i znaczek. 

Dominik Przybylo (z prawej) ze swoimi przyjaciółmi, Amerykaninem Terrence’em, 
z którym jeździ po świecie na mecze, i jego żoną, Kolumbijką Lilianą. 
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AMERYKAŃSKA OPOWIEŚĆ (CZĘŚĆ 2) 

P
o tym, jak Mariusz Barnak przestał grać 
w swojej Stali Mielec w połowie lat 90., wy-jechał na krótko za granicę. Był w niemieckim Bonner SC (wiosna 1996), gdzie grał z przeżywającym akurat gorszy okres Alek-sandrem Kłakiem. To był trzeci poziom rozgrywkowy za Odrą. Kłak trafił stamtąd do belgijskiej Antwerpii, gdzie potem z powodze-

niem przez kilka lat wy-stępował. Barnak, rocznik 1964. Były kapitan Stali grał potem w klubach niższego poziomu - w Unii Tarnów, Kamaksie Kańczuga, Siarce Tarnobrzeg. Była też ponow-nie Stal, ale to już po zapa-ści klubu, który występował wtedy – na początku XXI wieku – w ledwie czwartej lidze. Barnak był tam grają-cym trenerem.
Ściągnął go Domarski– W któryś dzień spotka-łem Rafała Domarskiego, syna Janka. Z Rafałem grali-śmy razem w Stali. Pytał co u mnie słychać. Rozmawia-liśmy w Rzeszowie, a ja gra-łem wtedy w Pogoni Leżajsk. Mówił, że tata jest w Stanach. Po krótkim czasie telefon. Dzwoni Janek Domarski i py-ta o moje plany. „Słyszałem, że masz wizę do Stanów” – stwierdził. Miałem wizę, ale nie bardzo wiedziałem, czy jechać, czy jednak nie, bo nic konkretnego w tym aku-rat czasie nie planowałem. Z „Domarem” znałem się od lat 80., a wtedy zaproponował wyjazd. To było wiosną 2003 roku. Mówił, że jest u Polaka, który ma firmę i mnie zatrud-ni – opowiada nam Mariusz Barnak.Tym biznesmenem był Mi-chał Siwiec, który szefował też nowojorskiemu klubowi Polonia Greenpoint. Greenpo-int  na Brooklinie  to szczegól-nie miejsce dla Polaków, bo to siedziba naszych rodaków przyjeżdżających zza Oceanu. Pełno tu polskich akcentów. Na Nassau Street jest szyld: „Specjalista chorób nóg/stóp. Dr Halina Semla-Pulaski”. Za-raz obok, na 115 Nassau St. „Medyk – Polska Przychod-nia Specjalistyczna”. Są też inni specjaliści, jak „Marcin Muszyński – Adwokat imi-gracyjny/immigration Attor-

ney”. Są polskie sklepy, polski język słychać na Greenponcie. W sklepie „DII” na Manhattan Av. spotykam panią Danutę. Zagaduję ją, ale nie bardzo chce rozmawiać. – Polaków tutaj coraz mniej, ale są – mó-wi i przeprasza, bo się śpieszy.
Narodowy etos Stanów 
ZjednoczonychBarnak wylądował wła-śnie w takim miejscu. – Janek Domarski dał mi do telefonu Michała Siwca, z którym usta-liliśmy wszystkie warunki i poleciałem. To był czerwiec 2003 – opowiada.Czy planował, że zostanie w Stanach Zjednoczonych? – Nie planowałem. Przyle-ciałem, a na lotnisku ode-brał mnie Jasiu Domarski z szefem. Grałem w Polonii Greenpoint i pracowałem w budowlance, bo Michał Si-wiec to właściciel dużej firmy – mówi.Siwiec jest faktycznym spełnieniem American dre-am, czyli amerykańskiego marzenia. To narodowy etos Stanów Zjednoczonych wy-rażający ideały demokracji, równości i wolności, na któ-rych budowano kraj i sposób życia. Często używany rów-nież w znaczeniu dorobienia się, ułożenia sobie życia za Oceanem.„Michał Siwiec jest jednym z najbogatszych Polaków mieszkających na Wschod-nim Wybrzeżu i żywym przy-kładem realizacji tak zwane-go „Amerykańskiego Snu”. Firma Phoenix Construction 

jest jedną z największych w stanie Nowy Jork, jest też miejscem pracy wielu Pola-ków” – czytam w odniesieniu do jego osoby.
Dwa razy na Hawajach- Organizował mistrzostw klubów polonijnych w Sta-nach. Przyjechała Polonia Chi-cago/Mielec. Jak mnie zoba-czyli, bo większość oczywi-ście mnie znała, zwłaszcza działacze i prezesi, od razu zaproponowali wyjazd do nich, do Chicago. Odpowie-działem, że może być trudno, bo byłem tam dopiero dwa miesiące, a jeszcze przecież grałem w Polonii Greenpoint, ale zachęcili mnie finanso-wo i tam trafiłem, ale wcze-śniej z Polonią Nowy Jork/Greenpoint poleciałem na… Hawaje! To był turniej old-bojów „over 40”, czyli powy-żej czterdziestki. Zagrałem w pięknym miejscu - Waiki-ki, gdzie są wspaniałe plaże - a po powrocie poleciałem do Chicago. Grałem w Polonii Chicago/Mielec, do tego oczy-wiście pracowałem, a w grud-niu 2003 wróciłem do domu, bo wizę miałem na pół roku – tłumaczy.Był już po czterdziestce. Dalej trochę grał i trenował w klubie spod Mielca – Ika-rus Tuszów Narodowy. – Był maj może czerwiec 2004, gdy zadzwonił Michał Siwiec i mówił, że mam przyjechać do Nowego Jorku do Polonii, bo za dwa tygodnie lecą na turniej na Hawaje. Ja ani wizy, ani nic… Pojechałem szybko 

do ambasady, wizę dali od rę-ki, wbili do paszportu. Pamię-tam, że przyleciałem w środę, a w piątek na dziesięć dni le-cieliśmy na Hawaje – śmieje się.W Stanach turnieje oldbo-jów, „veternas cup”, są orga-nizowane dwa razy z rzędu w tym samym miejscu. Dla-tego dwa razy lądował z Polo-nią Greenpoint właśnie tam, w bajkowym – jak mówi – miejscu, bo i sceneria i po-goda, gorąco, ale bez wilgoci, a przede wszystkim widoki zapierające dech. Barnak za-chował pamiątkowe zdjęcia z tamtego okresu. – Hawaje są piękne. O, tutaj zatoka na Wai-kiki, można nurkować, pływa-liśmy tam, koralowce, plaże. Piękna sprawa! – opowiada.W turniejach „over 40” w ekipie Polonii Greenpoint występował z Janem Domar-skim, słynnym z gola wbitego Peterowi Shiltonowi w cudzie na Wembley w październiku 1973 roku, kiedy zremisowa-liśmy 1:1 i sensacyjnie awan-sowaliśmy na mistrzostwa świata w Niemczech Zachod-nich. – Jasiu był z nami za pierwszym razem na Hawa-jach – mówi.
Został foremanemPotem grał i trenował w Polonii Greenpoint i praco-wał. Z zespołem już jako szko-leniowiec zdobył nawet mi-strzostwo drużyn polonijnych w Stanach w 2009 roku. – Je-stem ambitny. Na początku było ciężko, bo przecież wcze-śniej nie pracowałem, całe ży-

cie grałem, a tam murowanie, robota na dachach. Po czasie zrobili ze mnie „foremana”, czyli kierownika budowy. W praktyce dostaję budynek do remontu. Czasami mam do dyspozycji pięciu ludzi, czasa-mi dwudziestu. Wiadomo co robić, jak remontować, a ja ustawiam robotę. Dalej to ro-bię. Przychodzę rano, wszyst-ko jest ustalone, wypełniam papiery. Do mnie należy cała administracyjna praca. Kon-troluję wszystko, odpowia-dam za bezpieczeństwo. Sta-wiamy przykładowo „bridge” nad chodnikami, więc potrze-ba zabezpieczenia, a na tym stoi rusztowanie. Widzisz, jakie w Nowym Jorku są wie-żowce. Raz to wszystko stało do... 46 piętra – opowiada.Pracę lubi i szanuje, ale w Ameryce nie zostanie. Te-raz mieszka na Queens. – Gdy tu przyjechałem, to 90 proc. mieszkańców stanowili Pola-cy. Teraz to może z dziesięć procent. Nie ma Polaków, nie przyjeżdżają. Jak byłem w Po-lonii Greenpoint, to chłopcy przyjeżdżali na wakacje, do pracy i zasilali nasz klub czy inne kluby polonijne. Teraz to się skończyło. Jeśli Polacy tu-taj przyjeżdżają, to wyłącznie w celach turystycznych – mó-wi  Mariusz Barnak.
Ameryka się kończyCzy należy ubolewać nad tym, że Polacy nie tylko do Nowego Jorku już nie przy-latują za pracą? – Nie – pada krótka odpowiedź. - Amery-ka się kończy. Jak przyjecha-

łem, to w firmach byli sami Polacy. Teraz już tak nie jest, a odkąd są „Spanishe”, to pra-ca siadła. Pracują... powolut-ku. Jak byli Polacy, to zapie-przali, był przemiał wszyst-kiego. Teraz – szczególnie 
w Nowym Jorku - jest wiele biurokracji, przepisów, po-tworzyło się mnóstwo insty-tucji do kontroli – opowiada. Planuje powrót do kraju, ale jeszcze nie wie kiedy. – Mam już dość Ameryki. Tutaj się wszystko kończy. To nie jest ta Ameryka co była - wielu narzeka. Strasznie wszystko podrożało. W Nowym Jorku na samo mieszkanie w zależ-ności oczywiście od miejsca i lokum potrzeba kilku tysię-cy dolarów. Na wszystko da się zarobić, ale tu się przyjeż-dżało, żeby się dorobić, a nie tylko przetrwać, bo to samo masz w Polsce czy gdzie in-dziej – kończy amerykańską opowieść dla „Sportu” Ma-riusz Barnak.

Michał 
Zichlarz, 
Nowy Jork  

Czy ubolewać nad tym, że Polacy tutaj już nie przyjeżdżają? Nie. Ameryka 
się kończy – mówi Mariusz Barnak, były kapitan Stali Mielec, który ponad 
dwieście razy wystąpił w ekstraklasie.   
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American dream Mariusza Barnaka (cz. 2)  
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W PIERWSZEJ CZĘŚCI
n Mariusz Barnak do Stali Mie-
lec trafił z JKS-u Jarosław w 1981 
roku w wieku 17 lat, kiedy gra-
li tam tacy piłkarze, jak reprezen-
tanci Polski, Kazimierz Buda czy 
Włodzimierz Ciołek
n ze Stalą awansował do ekstra-
klasy w 1985 roku, potem został 
jej kapitanem
n z trenerów najlepiej wspomi-
na „Franza” Smudę i Włodzimie-
rza Gąsiora; ten ostatni poświę-
cał mu sporo czasu, kiedy Barnak 
wchodził do zespołu
n w ekstraklasie zagrał w 211 
meczach, zdobył 13 bramek, sły-
nął z niesamowitej wydolności; 
w Stali rozegrał łącznie około 
350 meczów
n do Ameryki po raz pierwszy 
wyjechał w 2003 roku, bez prze-
rwy jest tam od 22 lat       

Na plaży Waikiki na Hawajach. Trzeci od lewej w pierwszym rzędzie były reprezentant 
Polski Jan Domarski. Za nim po prawej Mariusz Barnak. 

Z zespołem Polonii Nowy Jork/Greenpoint zdobył jako trener mi-
strzostwo Stanów Zjednoczonych drużyn polonijnych w 2009 roku. 
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PIŁKA NOŻNA8 Hit transferowy

K
iedy pojawiły się pierwsze sugestie, iż Jakub Kamiń-ski przejść może do Benfiki Lizbo-na, znacznie bardziej re-alny wydawał się scena-riusz angielski: myślano o nim – zdaniem wielu eu-ropejskich „newsmanów” - w premierleague'owym Brighton. Nie była to myśl całkiem „od czapy”: w Me-wach w nieodległej prze-szłości spoglądano już w stronę polskich piłkarzy, choć ani Kacper Kozłow-ski, ani Jakub Moder Wysp Brytyjskich w szeregach tej drużyny nie zawojowali.

Na Wyspy przez Lipsk?Równolegle koloński „Express” przyniósł infor-mację o zainteresowaniu, jakie reprezentant Polski wzbudził w Lipsku. - Jeśli było coś na rzeczy w tych plotkach, to... bardzo żału-ję, że nie znalazły potwier-dzenia – mówi doskonale znający Bundesligowe realia Radosław Gilewicz. - To świetne miejsce do piłkarskiego rozwoju – do-daje, przywołując postać Yana Diomande'a. Iworyj-czyk dołączył do saksoń-skiej drużyny rok temu, kupiony za 20 mln euro. Dziś – po 33 meczach, 12 golach i dziewięciu asy-stach w niemieckiej elicie – transfermarkt wycenia go na 90 mln euro, a niespeł-na 20-letni lewoskrzydło-wy wpisał w CV cztery wy-stępy na mundialu (i jedną asystę). - Dla Kuby to byłby kolejny krok w jego dobrze budowanej karierze. Już nie Wolfsburg, który wła-śnie spadł z ligi, już nie FC Koeln, walczące o utrzy-manie, ale RB – uczestnik Ligi Mistrzów, ale i klub, z którego odchodzi się do jeszcze mocniejszych lig, zwłaszcza do Anglii – mó-wi Gilewicz, przywołując nazwisko Dominika Szo-boszlaia (do Liverpoolu w 2023), ale przecież przy-wołać można i Joško Gvar-diola, i Xaviego Simmonsa, i Benjamina Seško.- W pierwszym momen-cie pomyślałem, szczerze mówiąc, że Kuba będzie miał większe ambicje pod względem zmienienia klubu – można w głosie naszego rozmówcy wyczuć odrobi-nę dezaprobaty dla wyboru dokonanego przez repre-zentanta Polski. I jest próba znalezienia wyjaśnienia tej decyzji. - To bardzo ambitny gość, który zawsze bardzo wysoko mierzył, więc... naj-prawdopodobniej nie miał lepszej oferty – dodaje Ra-dosław Gilewicz.

Portugalskie pochwały„Kamyk” - co pokazywały filmowe przebitki z portu-galskich kanałów – wzbu-dził w mediach sporo emo-cji po swym poniedziałko-wym przylocie do Lizbony. Znalazł się na okładkach sportowych dzienników, które poświęcały mu też wielominutowe audycje na własnych kanałach w ser-wisie YT.„Plan zakłada wystawia-nie go głównie na pozycji skrzydłowego. Taki jest zamysł. Jednak posiadanie wszechstronnego piłkarza jest bardzo ważne. To za-

wodnik, który bardzo cięż-ko pracuje i jest niezwykle zaangażowany. To są cechy szczególnie cenione w Por-tugalii i w Benfice” - oce-nia w rozmowie z porta-lem Sportowe Fakty Valter Marques z gazety „Record”, tłumacząc w ten sposób owo duże zainteresowanie naszym rodakiem.„Benfica spodziewać się może intensywnego, pra-cowitego, silnego fizycznie, szybkiego i otwartego na naukę rozumienia gry za-wodnika” - „A Bola” z kolei cytuje Goncalo Feio, przez lata pracujące w Polsce.

Niespodzianka?A my pytamy o szanse Kamińskiego w Lizbonie jego rodaka. - Przyznam, że ten transfer to dla mnie totalna niespodzianka. Nie spodziewałem się, że akurat Kamiński zwróci na siebie uwagę „Orłów”. Widocznie jednak Benfica potrzebowała kogoś szyb-kiego jak wiatr w ofen-sywnych akcjach. A skoro tak, to będzie to wielka szansa dla Kuby – uważa Flavio Paixao, śledzący losu transferu „Kamyka” prosto znad Wisły. - Znam Kamińskiego jeszcze z polskich boisk. Wyzwa-nie ma duże - pokazać, że nieprzypadkowo dostał szansę w naprawdę wiel-kim klubie. Wierzę jednak, że szybko się zaadaptu-je – dodaje Portugalczyk, który w polskiej ekstra-klasie zdobył 108 goli i do niedawna był najlepszym zagranicznym snajperem w naszej lidze.

Kombinacja kontra 
szybkośćOwo wyzwanie, o którym wspomina Flavio, nazywa się Andreas Schjelderup. Ćwierćfinalista mundialu jest piłkarzem Benfiki od dwóch lat. Miniony sezon – jako lewoskrzydłowy – miał bardzo udany indywidual-nie: w 28 meczach ligowych zdobył siedem goli i okrasił je sześcioma asystami. I to z nim zapewne – choć prze-cież jest „Kamyk” piłkarzem wszechstronnym, a w Kolo-nii grywał najczęściej w roli jednej z dwóch „dziesią-tek” - Polak będzie walczyć o miejsce w jedenastce. „Schjelderup jest najsil-niejszy w małych gierkach i grze kombinacyjnej, „je-den na jeden” i w ostatnim podaniu. Kamiński to szyb-kość, to zwrotność, znajdo-wanie pozycji na wolnych przestrzeniach” - tak Feio tłumaczy „A Boli” różnice między reprezentantami Norwegii i Polski.
Nieustannie pod presjąSchejderup jest jednym z sześciu uczestników mi-strzostw świata w obecnej kadrze Benfiki (patrz ram-ka). W poprzednim sezo-nie grali tu jeszcze Argen-tyńczyk Nicolas Otamendi oraz Kabowerdyjczyk Sidny Lopes Cabral, ale od 1 lipca mają już nowych pracodaw-ców. To pokazuje, że prze-prowadzka do Lizbony jest wyzwaniem sportowym dla wychowanka Szombierek Bytom, porównywanego czasem przez lokalne tytuły do Oskara Pietuszewskiego. - Tyle że Oskar przychodził do Porto budującego zespół de facto od zera. A Kuba wchodzi w drużynę już go-tową, nawet jeśli właśnie zmienił się w niej trener – dodaje Flavio Paixao (Mar-co Silva właśnie zastąpił Joao Mourinho). I choć sam grał w Porto, wskazuje na inne trudności, które towa-

rzyszą każdemu zawodni-kowi podpisującemu kon-trakt z „Orłami”. - Benfica skutecznie aspiruje do gro-na jednego z największych klubów europejskich. A to oznacza, że nie daje niko-mu czasu na zaadaptowa-nie się. Albo grasz na mia-rę oczekiwań, albo musisz się liczyć z wielką krytyką. Generalnie każdy mecz dru-żyna gra pod wielką presją; nawet remis jest kiepsko przyjmowany przez fanów – wyjaśnia portugalski su-persnajper.
Tylko kilka razy w 
rokuSwoją drogą właśnie remisy – mieli ich aż 11 – spowodowały, że w ubie-głym sezonie Lizbończycy, choć w lidze nie przegra-li ani razu, zajęli dopiero trzecie miejsce i zagrają w II rundzie eliminacji Ligi Europy (23 i 30 lipca z Sankt Gallen). Lokata za plecami Porto i Sportingu zawsze boli fanów „Or-łów”, bo to jedyni liczący się rywale w lidze: czwar-ty Sporting Braga miał 21 punktów mniej od Benfi-ki. - Stąd moje zaskoczenie wyborem Kuby – wraca-my z naszą rozmową do Radosława Gilewicza. - Nie ujmuję niczego Benfi-ce, bo to dobry europejski klub. Sęk w tym, że sama liga jest dużo słabsza od niemieckiej. Tylko kilka, kilkanaście razy w sezonie grasz w niej na najwyż-szym poziomie – wzdycha. I przyznaje – w odpowie-dzi na nasze zapytanie – że ma obawy, aby ta wła-śnie sytuacja nie odbiła się negatywnie na formie zawodnika w reprezenta-cji. Warto przecież przy-pomnieć, że choć Jakub Kiwior i Jan Bednarek zbierali przez cały sezon „ochy” i „achy” za ligo-we występy w Porto, ale i w pucharowych grach „Smoków”, i w kadrze już tak różowo nie było. Oby-śmy w przypadku „Kamy-ka” nie mieli do czynienia z podobnym syndromem.
W najpiękniejszym 
kraju?A generalnie... - Portugalia to najpiękniejszy kraj do za-mieszkania i życia – oczywi-ście reklamuje ojczyznę Fla-vio Paixao. Zapewne tam Ku-ba Kamiński zostanie za mie-siąc tatą (pochwalił się tym faktem w mediach społeczno-ściowych) małego Benedykta. Dwie życiowe zmiany w krót-kim czasie? Trzymamy kciuki za chłopaka ze Śląska!

Dariusz Leśnikowski

Rzucony na głęboką wodę
Jakub „Kamyk” Kamiński przed nowym wyzwaniem w karierze. I w życiu także. 

Szybkość ma być jednym z najważniejszych atutów reprezentanta Polski w walce 
o miejsce w jedenastce Benfiki. Fot. Tomasz Jastrzębowski
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 Nie samą piłką żyje człowiek... Monika Wojtas i Jakub 
Kamiński, czyli przyszli rodzice małego Benedykta.
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n Na razie muszę siąść 
przed komputerem i wy-

pełnić wniosek do FIFA, 
bo teraz tą drogą załatwia 

się takie sprawy – Tomasz 
Buczyk, prezes Szombie-

rek Bytom, których wycho-
wankiem jest Jakub Kamiń-

ski, jeszcze za portfel czy kie-
szeń się nie chwyta. Na ra-
zie wyliczono już medialnie, 
że – w ramach tzw. solidari-
ty payment, czyli udziału po-
przednich klubów zawodnika 
w zysku z kolejnych transfe-
rów – z tytułu transferu de-
finitywnego z VfL Wolfsburg 

do FC Koeln, zaklepanego 
kilka tygodni temu, polskie 
kluby (Szombierki i Lech) 
otrzymać powinny (do po-
działu) 26 tysięcy euro. Z ko-
lei jeżeli Benfica wykłada 20 
mln za Polaka, Bytomianie 
mogliby liczyć na 50 tysię-
cy euro. Dla czwartoligow-
ca to istotny zastrzyk gotów-
ki, choć nawet na tym szcze-
blu nie czyniący z niego kre-
zusa. - Nie potwierdzam żad-
nej z tych kwot. Mogę o nich 
rozmawiać, jak rzeczywiście 
znajdą się na naszym koncie 
– dodaje prezes Buczyk.

ŁAPANIE ZA PORTFELŁAPANIE ZA PORTFEL
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Z MOTORU DO GALICJI
n Bright Ede, zawod-

nik Motoru Lublin i re-
prezentacji Polski do 

lat 19, przeszedł do wy-
stępującego w hiszpań-

skiej LaLiga, Deportivo 
La Coruna. To niewątpli-

wie hit transferowy w tym 
okienku ekstraklasy. We-
dług mediów Motor ma 
otrzymać za niego 6-7 mln 
euro. 19-letniego obrońcę, 
który przeszedł na zasa-
dzie transferu definityw-
nego, obowiązywać będzie 
kontrakt do 30 czerwca 
2031 roku. Wychowanek 
Delty Warszawa trafił do 
Motoru w styczniu 2025 
roku z Zagłębia Lubin za 
100 tys. euro. W marcu za-
debiutował w ekstrakla-
sie w meczu ze Stalą Mie-
lec, zdobywając swoją 
pierwszą i jedyną – jak do-
tąd – bramkę w najwyż-
szej klasie rozgrywko-
wej. Przez półtora sezonu 
w barwach Motoru wystą-

pił łącznie w siedemna-
stu spotkaniach ligowych. 
We wrześniu 2025 roku za-
debiutował w reprezenta-
cji Polski do lat 19 w me-
czu ze Słowenią i od tego 
czasu był jednym z pod-
stawowych obrońców tej 
drużyny, w której rozegrał 
osiem spotkań. Ede jest 
trzynastym piłkarzem, 
który w okresie letnim że-
gna się z Motorem, ale 
szczególnym, bo związa-
nym z historycznym, naj-
wyższym dla klubu i jed-
nym z najwyższych trans-
ferów w ekstraklasie. De-
portivo, nowy klub młode-
go lewonożnego obrońcy, 
to beniaminek LaLiga, 
który do elity powrócił 
po ośmiu sezonach w niż-
szych klasach, a w swojej 
historii w 2000 roku się-
gnął po mistrzostwo Hisz-
panii, dwukrotnie zdoby-
wał Puchar Króla i trzy 
razy Superpuchar Hisz-
panii.

KRÓTKA PIŁKAKRÓTKA PIŁKA

WISŁA KRAKÓW

N
a ten moment fran-cuski obrońca wy-daje się najwięk-szym konkurentem Wiktora Biedrzyc-

kiego.

W nowym systemieW krakowskim klubie są zadowoleni z tego, jak w treningach i sparingach prezentuje się nowy obroń-ca. Mierzący 191 cm za-wodnik zastąpił w kadrze Szweda Josepha Colleya, który spędził przy Rey-monta ponad cztery lata. - „Maks” to piłkarz, który był skautowany. Jest wdrażany w nasz sposób grania, bo wiadomo, że funkcjonował w trochę innym systemie niż my. Wygląda coraz le-piej, ale potrzebuje jeszcze czasu. Pracuje dobrze, chce jak najszybciej wejść w gru-pę. Myślę, że jest na dobrej drodze do tego, żeby real-nie wzmocnić zespół - mó-wi Mariusz Jop, trener Wi-sły. W składzie belgijskiego zespołu RAAL La Louviere 27-latek był częścią blo-ku z trzema środkowymi obrońcami. Wisła w fazie bronienia gra klasyczną czwórką, ataki zaś buduje trójką.  Wynika to, z zało-żeń, że jeden z bocznych (najczęściej lewy) przesu-wa się wyżej, a skrzydłowy schodzi do środka. 

Różne konfiguracjeMaxence Maisonneuve miał okazję wystąpić we wszystkich rozegranych dotąd sparingach. Przeciw-ko Bruk-Betowi Termalice Nieciecza wystąpił jako pół lewy stoper w parze z Alanem Urygą. W meczu z Puszczą Niepołomice mógł nawiązaćnić poro-zumienia po prawej stro-nie w duecie z Mariuszem Kutwą. Z kolei w MFK Kar-wina połowę na pół pra-wym zagrał z Urygą, a 25 

minut z Kutwą. Nie miał jeszcze okazji stworzyć pary z najlepiej czującym się jako pół lewy stoper Darijem Grujcziciem, któ-ry najgorzej zareagował na obciążenia treningowe i naciągnął mięsień, a także z Wiktorem Biedrzyckim. - Kutwa, Alan i „Maks” mogą wystąpić po lewej, nato-miast ustawienie Wiktora po prawej jest dla niego optymalne. Maisonneuve obsadzi obie pozycje, ale z tego, co widzę, jednak 

lepiej się czuje po prawej stronie. Można więc powie-dzieć, że docelowo będzie rywalizował z Wiktorem - tłumaczy Jop.
Pomoc to 
ostatecznośćPrzedstawiając nowego zawodnika, Wisła napisa-ła, że Francuz głównie wy-stępuje na środku obrony. Zapytaliśmy więc szkole-niowca, którą dziurę ewen-tualnie może nim „załatać”. Nie jest zaskoczeniem, że 

chodzi o pozycję defen-sywnego pomocnika, na której w przeszłości moż-na było oglądać 27-latka z Marsylii. Jop nie ukrywa, że w Wiśle może do tego dochodzić sporadycznie. - Tu wiele zależy od stylu i sposobu gry. My jesteśmy zespołem, który chce bu-dować akcje przez środek i to nie jest charakterysty-ka „Maksa”. Jeżeli chodziło-by nam o działania defen-sywne, to jak najbardziej jest to opcja. Natomiast 

niżsi zawodnicy są lepsi z piłką przy nodze. Przy jego warunkach fizycznych trudniej mu to robić. Le-piej się czuje, gdy widzi ca-ły zespół przed sobą, a nie wtedy, gdy jest ustawiony między liniami. Natomiast pod kątem środka pola jest to jakaś tam opcja na momenty, w których byli-byśmy w obronie niskiej - mówi opiekun Krakowian.
Carbo daje sygnałyW środkowej części boiska Biała Gwiazda cza-sem też będzie potrzebo-wać więcej centymetrów i zapewni je Marc Car-bo (185 cm).  Po sezonie długo zastanawiano się, czy przedłużyć umowę z Hiszpanem. Po narodzi-nach dziecka jego forma falowała i w klubie mieli twardy orzech do zgryzie-nia. Uznali jednak, że za-trzymają 32-latka. Jop jest zadowolony z jego reakcji. - On wie o tym, że musi mocno pracować, żeby być w pierwszej jedenastce. Jest realną konkurencją dla Jamesa Igbekeme i dla Kac-pra Dudy, ale też dla Ervina Omicia i Wiktora Staszaka, bo w tym momencie wo-kół tych pięciu zawodni-ków się poruszamy, jeżeli chodzi o pozycje „sześć” 

i „osiem”. Marc daje dobre sygnały.
Michał Knura

Gdzie mu będzie najlepiej
Maxence Maisonneuve walczy o wyjściowy skład utytułowanego beniaminka z Krakowa. 
W ostateczności można go przesunąć do pomocy.
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PIAST GLIWICE

W
ygrana 1:0 z GKS-em Katowice, potem iden-tyczny wynik z Bani-kiem Ostrawa – Gliwiczanie w letnich sparingach podczas obozu w Opalenicy dotąd „kosili” rywali. Na jego zakoń-czenie zmierzą się w środowe południe z Miedzią.– Pracować będziemy tak jak w lidze: od meczu do me-czu. Z tą różnicą, że będzie to o wiele cięższa praca niż w normalnym tygodniu ligo-wym. Będzie więcej akcentów siły i będzie mocniej; ale też przez to ryzyko przegranej w sparingu będzie wyższe – mówił jeszcze przed wyrusze-niem na zgrupowanie trener Piasta, Daniel Myśliwiec. Na razie jednak, jak widać, noga podaje.

Osobna kwestia to oczywi-ście szykowana na rozgrywki ekstraklasy kadra. Letnie ubyt-ki sprawiają wrażenie istot-nych; zwłaszcza w linii środ-kowej: Grzegorz Tomasiewicz i Michał Chrapek to lata do-świadczeń i piłkarska rutyna. Szkoleniowiec nie chciał jednak skomentować doniesień o tym, że ten pierwszy, mimo stosow-nej opcji w dotychczasowym kontrakcie, w ogóle nie docze-kał się propozycji jego przedłu-żenia. - To są rozmowy, w któ-rych ja nie mogę uczestniczyć i nawet nie chcę, bo to są tema-ty finansowe – odpowiedział wymijająco na pytanie, czy miał swój udział w klubowej decyzji o rozstaniu z zawodnikiem.Na razie – mimo angażu Denisa Grila (bramkarz), Ja-kuba Łabojki (pomocnik) oraz Samuela Ntamacka i Maćka 

Kucharskiego (napastnicy), wciąż liczba zawodników w rubryce „ubyli” jest więk-sza od tych z dopiskiem „przy-był” przy nazwisku. – Nasz skauting ma ogromne listy piłkarzy, zaczynamy zawsze od tych najlepszych – w sen-sie wymagań finansowych, które ewentualnie możemy spełnić – tak tłumaczył nam opiekun Piasta dotychczaso-wą wstrzemięźliwość transfe-rową.  – Być może będą jed-nak kolejne ruchy, które okażą się niezbędne do wykonania. Wszystko będzie zależeć od początku okresu przygoto-wawczego – dodał.Wracając zaś do wspomnia-nych ubytków w środku pola (Tomasiewicz, Dziczek, Chra-pek), szkoleniowiec – poza angażem Łabojki – ma własny pomysł na jej wypełnienie. 

Chodzi o nowe obowiązki dla dotychczasowych graczy. - Qu-entin Boisgard przez całą swo-ją karierę funkcjonował bliżej środka boiska, a nie bliżej linii ataku. Jest to więc jakaś alter-natywa dla nas – Myśliwiec przywoływał nazwisko Fran-cuza, który po ubiegłym sezo-nie przez większość kibiców gliwickich wpisany został na listę rozczarowań. W nowym ustawieniu będzie mieć okazję do rehabilitacji. Obok niego okazję na regularną grę może mieć Oskar Leśniak. – Zagrał kapitalne spotkanie, wchodząc w bardzo wymagający mecz o – można powiedzieć – życie – tak skwitował 45-minutowy występ 22-latka przeciwko Wi-dzewowi trener Gliwiczan. – To pokazuje, że może dostać szan-sę w nowym sezonie – dodał.
(DaL)

Alternatywa wśród swoich
Ekipa z Okrzei straciła latem środek pola. Gdyby patrzeć na wyniki dotychczasowych sparingów, 

pomysł na rozwiązanie tego problemu zdaje się sprawdzać.

Maxence Maisonneuve wystąpił w trzech sparingach Białej Gwiazdy.
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BRUK-BET TERMALICA NIECIECZA

M
ało jest piłkarzy, którzy na tyle lat wiążą się z jed-nym klubem na dobre i na złe.

Polski paszport  
w kieszeniDwukrotnie Piotr Mand-rysz i Mariusz Lewandow-ski, a także Czesław Mich-niewicz, Marcin Węglewski, Mariusz Rumak, Maciej Bartoszek, Jacek Zieliński, Marcin Kaczmarek, Rado-slav Latal i Marcin Brosz – to nazwiska pierwszych szkoleniowców, którzy pro-wadzili zespół spod Tar-nowa, odkąd dołączył do niego ukraiński obrońca, Artem Putiwcew. Niektórzy z tego trenerskiego grona od dawna są poza zawodem lub musieli pracować w niż-szych ligach, a Putiwcew jest stałym elementem ka-dry zespołu z Niecieczy od stycznia 2016 roku. W pol-skiej piłce te ponad dziesięć lat przyniosło ogromne zmiany. Bogusław Cupiał był jeszcze właścicielem Wisły Kraków,która obok Korony Kielce także inte-resowała się Ukraińcem. Adam Nawałka szykował się na wyjazd z reprezen-tacją na mistrzostwa Eu-ropy we Francji. Na świe-cie nikt nie spodziewał się pełnoskalowej agresji Rosji na Ukrainę. Putiwcew już wtedy wiedział, do czego jest zdolny reżim Władi-mira Putina, obserwując 

w ojczyźnie zajmowanie Krymu. W Niecieczy po-znał setki osób, dwukrot-nie przemieszczał się z nim między ekstraklasą a I ligą niczym windą między pię-trami. Reprezentował mło-dzieżową kadrę i jeden mecz w pierwszej drużynie, ale dziś czuje się także Pola-kiem. Nasz paszport ma od 2021 roku.
Uwielbiany  
w NiecieczyGdy już przed laty wypo-minano mu wiek, nie krył, że idzie śladem światowych legend: Cristiano Ronaldo i Luki Modricia. Co najmniej przez najbliższy rok będzie „nabijał” kolejne dni oraz występy w pomarańczo-wej koszulce Bruk-Betu, klubu, który po raz czwar-ty w historii, a trzeci z tym obrońcą w kadrze, zamie-rza awansować do ekstra-klasy. Jako piłkarz, a przede wszystkim człowiek, daw-no zapracował w Niecieczy na status legendy. Choć oka-zji do zrobienia zdjęć i zdo-bycia autografu było przez ponad dekadę co niemiara, to do niego wciąż ustawia-ją się najdłuższe kolejki. Powierzono mu funkcję kapitana, a dla młodszych piłkarzy - stawiających pierwsze kroki w zespole - jest jak ojciec. Jeżeli dobrze pójdzie, zaliczy 300 wystę-pów w pierwszym zespole. W 283 dotychczasowych (w tym 151 w I lidze) strze-lił 18 goli i miał dziewięć asyst. 

W czołówceChoć Polska i Ukraina sąsiadują, Putiwcew miał spore obawy przed przeno-sinami do innego kraju. Ku jego zaskoczeniu aklima-tyzacja przebiegła bardzo dobrze. Był za to wdzięcz-ny przede wszystkim pre-zes Danucie Witkowskiej. Zmiana barw była możliwa dzięki kłopotom finanso-wym Metalista Charków - klubu z miasta, w którym się urodził. Wspominał, że nie można było się sku-piać na piłce ze względu na wszechobecny chaos. Właściciel uciekł do Rosji i zostawił zespół bez pen-sji. Odkąd jako dziesięcio-latek za namową ojca roz-począł treningi, trenerzy nie wystawiali go jedynie w bramce. Jego recepta na sportową długowieczność nie jest bardzo skompliko-wana. Dba o siebie na co dzień i dobrze się odżywia. Szczypta szczęścia pomo-gła mu unikać poważnych kontuzji. - Daje świetny przykład, jak traktować swoje ciało. Jest w czołów-ce testów motorycznych i bardzo dobrze przygoto-wany do obciążeń trenin-gowych. Myśli już o przy-szłości i chciałby zostać trenerem. Mamy na niego plan, chcemy go wykorzy-stać do pracy z obrońcami, także w drugim zespole, gdzie również będzie wy-stępował - mówi Rafał Wi-słocki, wiceprezes Bruk--Betu Termaliki. 
Michał Knura

Artem Putiwcew zacznie 11. sezon w drużynie 
z Niecieczy. Celem znów będzie awans do 
ekstraklasy. 
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Legenda 
wciąż żywa

Artem Putiwcew zbliża się do 300 występów dla zespołu z Niecieczy. 

W
e wtorek  wystar-towały zmagania w eliminacjach eu-ropejskich pucharów. Ro-zegrano pierwsze mecze w walce o grę w Lidze Mi-strzów i Lidze Konferencji. Na tym etapie nie zobaczy-my żadnego z polskich ze-społów, których europejska przygoda rozpocznie się później. 21 lipca w drugiej rundzie eliminacji Ligi Mi-strzów zagra Górnik Zabrze, który zmierzy się z Fener-bahce. Tego samego dnia mistrz Polski, Lech Poznań, wystąpi przeciwko mistrzo-wi Danii, Aarhus. Jagiello-nia rozpocznie zmagania w Lidze Europy dopiero w trzeciej rundzie elimina-cji. Z kolei w drugiej rundzie eliminacji Ligi Konferencji (pierwsze mecze 23 lipca) zagrają Raków Częstochowa (z Vallettą) i GKS Katowice, który zmierzy się z przegra-nym dwumeczu MSK Żyli-na – Hajduk Split. Słowacy i Chorwaci spotkają się ze sobą w czwartek w ramach pierwszej rundy eliminacji Ligi Europy.

Potencjalni rywaleNie oznacza to jednak, że wyniki wczorajszych meczów w ogóle nie ob-chodzą polskich klubów. Przede wszystkim w pierw-szej rundzie eliminacji Ligi Mistrzów grają potencjalni rywale Lecha w kolejnych fazach zmagań o udział w głównej fazie rozgrywek (w przypadku wygranego meczu z Aarhus poznański 

zespół będzie rozstawiony w trzeciej rundzie kwali-fikacji). Z uwagi na zasady eliminacji drużyny grające w pierwszej rundzie eli-minacji Ligi Mistrzów nie mogą zagrać z Górnikiem, ponieważ są to mistrzowie krajów niżej notowanych w rankingu UEFA – oni me-cze rozgrywają wyłącznie w ścieżce mistrzowskiej, a nie ligowej, jak zabrzański zespół.
Polskie śladyBrak drużyn z naszego kraju w pierwszej rundzie eliminacji Ligi Mistrzów nie oznaczał jednak, że we wczorajszych meczach bra-kowało polskich elementów. Wieczorem Sabah Baku podejmował mistrza Walii The New Saints. W zespo-le mistrza Azerbejdżanu 90 minut rozegrał Tymoteusz Puchacz. Co więcej, 27-latek asystował przy pierwszym trafieniu drużyny, podając z rzutu rożnego. Sabah wy-grał 2:0 i jest blisko awansu do drugiej rundy elimina-cji Ligi Mistrzów. Puchacz w Baku gra od lata 2025 roku. Najpierw został wypo-życzony z Holstein Kiel, a po dobrym sezonie (12 asyst w lidze) został wykupiony z niemieckiego zespołu za 500 tysięcy euro i jest peł-noprawnym zawodnikiem ekipy ze stolicy Azerbejdża-nu.Na tym polskie elementy meczu w Baku się nie za-kończyły, ponieważ sędzią starcia Sabah - The New Sa-

ints był Patryk Gryckiewicz z Torunia.Jeśli w rewanżu Sabah utrzyma przewagę, w kolej-nej odsłonie zmagań zagra ze zwycięzcą pary KuPS - Vardar, gdzie na razie dwu-bramkowe prowadzenie wywalczyli mistrzowie Fin-landii.
Średni debiutA jak w pierwszej rundzie eliminacji Ligi Mistrzów radzili sobie nasi sąsiedzi? Mistrz Litwy zremisował 1:1 u siebie z kosowską Dritą. Kowieński Żalgiris, dowo-dzony przez Żeljko Sopicia, który jeszcze niecały rok te-mu był trenerem Widzewa Łódź, wyszedł na prowadze-nie w pierwszej połowie, ale pod koniec meczu stracił go-la. Dla Żalgirisu, klubu, który powstał w 2004 roku, był to debiut w kwalifikacjach do Champions League

Mistrzowie z niżej notowanyh lig już wczoraj 
rozpoczęli walkę o grę w Champions League.

1. runda kwalifikacji Ligi Mistrzów
n Ararat-Armenia – Ryga FC 2:0 (0:0)
n Lincoln Red Imps – Inter Club 
d’Escaldes 3:1 (2:1)
n Sabah Baku – The New Saints 2:0 
(0:0)
n Żalgiris Kowno - Drita 1:1 (1:0)
n Vardar – KuPS 0:2 (0:1)
n Floriana – Shamrock Rovers 2:0 (1:0)
n Borac Banja Luka – Levski So-
fia 1:1 (1:0)
n Tre Fiori – Larne 0:1 (0:1)
n Klaksvik – Bissen 2:1 (1:0)
n Vikingur – Gyor 1:0 (0:0)

1. runda kwalifikacji Ligi Konferencji
n UNA Strassen – La Fiorita 1:0 (0:0)
n Elbasani – BATE 1:1 (1:0)
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Ruszyły europejskie 
puchary

Tymoteusz Puchacz dołożył cegiełkę do wygranej Sabah Baku z The New Saints. 
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REKORD BIELSKO-BIAŁA

T
o były intensywne dni w gabinetach w Cygańskim Le-sie. Nowe kontrak-ty podpisało 13 zawodników. Wśród nich stanowiący o sile zespołu Wiktor Kaczorowski, Ja-kub Ryś czy Tomasz Bo-czek, ale również Mateusz Klichowicz, choć wydawa-ło się, że skrzydłowy la-tem pożegna się z klubem. Lewą stronę obrony „za-bezpieczać” będą Dawid Mazurek, który został ponownie wypożyczony z Górnika Zabrze, i Louis Poznański.

Kontuzja to koniec 
świataW zespole zostają również Piotr Wyroba, Adam Gibiec i Mateusz Broda oraz Konrad Kareta i Wojciech Łaski. Do-świadczony obrońca jest co-raz bliżej powrotu na boisko po zerwaniu więzadeł w ko-lanie. Z kolei 26-letni Łaski rozpoczął już rehabilitację po urazie stawu skokowego po-łączonym ze złamaniem kości strzałkowej, do czego doszło na początku maja. Choć umo-wa ze skrzydłowym wygasała po sezonie, a Łaski będzie go-towy do gry dopiero w run-dzie wiosennej, to prezes Ja-nusz Szymura zaproponował mu nową umowę.

Nieskuteczne kuszenieRekord doszedł do po-rozumienia także z Janem Sobocińskim, co było klu-czowym celem pionu spor-towego. 27-latek dołączył do zespołu we wrześniu ubie-głego roku po tym, jak pół roku wcześniej rozwiązał kontrakt z greckim PAS Gian-nina. Jesienią ten obrońca odbudował formę, a w run-dzie wiosennej był czołową postacią drużyny. Po sezo-nie mógł odejść, bo w jego kontrakcie znalazł się zapis o niezbyt wysokiej sumie od-stępnego. Był kuszony przez zespoły z zaplecza ekstra-klasy, ale podpisał dwuletni kontrakt z Rekordem.

Nie wiadomo czy pozo-stanie Jan Ciućka. 23-latek w poprzednim sezonie rozegrał 32 spotkania, w których zdobył 12 goli i dołożył cztery asysty. Nad aktywowaniem zapisanej w jego kontrakcie klauzuli odstępnego myśli Sandecja Nowy Sącz, ale wątpliwe, by do ligowego rywala odejść chciał sam zawodnik.Równocześnie klub z Cy-gańskiego Lasu pozyskał De-nisa Potomę. 26-letni pomoc-nik w ostatnim sezonie roze-grał 24 spotkania w drugiej lidze słowackiej (MŠK Po-važska Bystrica), w których zdobył pięć bramek. Słowak dobrze zna polską ligę, bo 

przez półtora roku wystę-pował w Sandecji, w której uzbierał prawie 50 wystę-pów. Ponadto na poziomie słowackiej ekstraklasy roze-grał ponad 60 spotkań w bar-wach dwóch klubów.
Stara miłość nie 
rdzewieje?Kolejnym wzmocnie-niem w środku pola mógłby zostać Piotr Ceglarz. 34-la-tek w poprzednim sezonie grał w pierwszoligowym Ruchu Chorzów, w które-go barwach zanotował 28 występów. Początek wśród „Niebieskich” był obiecują-cy, bo jesienią skrzydłowy był podstawowym graczem 

u Waldemara Fornalika, co potwierdził zdobyciem pięciu goli. Wiosną częściej siedział na ławce, a po sezo-nie rozwiązał obowiązujący do czerwca 2027 roku kon-trakt. Ewentualne dołącze-nie do klubu z Cygańskie-go Lasu byłoby dla byłego kapitana Motoru Lublin powrotem na „stare śmie-ci”. Ceglarz, mający ponad 300 występów na szczeblu centralnym, jest wycho-wankiem Rekordu, uczęsz-czał do Szkoły Mistrzostwa Sportowego, ale pomocnika mieszkającego w Żorach kuszą jeszcze kluby pierw-szoligowe.
(gru)

Bielszczanie zatrzymali kuszonego przez pierwszoligowe kluby Jana Sobocińskiego 
i chcieliby pozyskać doświadczonego pomocnika, byłego kapitana klubu ekstraklasy.
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Czy Piotr Ceglarz przyklaśnie myśli o powrocie do Bielska-Białej?

Zbudują Zbudują 
moc wokół moc wokół 
Ceglarza?Ceglarza?

RUCH RADZIONKÓW

R
uch zakończył roz-grywki IV ligi na miej-scu siódmym, wiosną grając mocno odmłodzo-nym składem. Zimowa rewolucja w kadrze miała właśnie cel ekonomiczny; z listy płac „spadło” parę nie najniższych kontrak-tów. – Najważniejsze by-śmy wyprostowali sytuację finansowo i mogli w przy-szłości grać „do przodu” – mówił nam wtedy trener Marcin Trzcionka, który od dłuższego czasu robi spor-towo świetną robotę. Am-bicje sportowe – jego i pod-opiecznych – krępowały jednak wspomniane realia finansowe odziedziczone przez nowy zarząd.

Nieszczęśliwa 
siódemkaPół roku później w Radzionkowie najwy-raźniej uznano, że można spróbować zbudować nie-co mocniejszy skład. Z Ru-chem – z różnych przyczyn – pożegnało się więc siedmiu zawodników. Są wśród nich radzionkowscy wychowan-kowie: Kacper Zalewski, 

Szymon Turczyn czy Fabian Brewczyk. Kontraktów nie przedłużono także z bram-karzem Jakubem Zapiórem oraz z Kacprem Sadlakiem, Kevinem Rockim i Alanem Sprotem. Warty odnotowa-nia jest zwłaszcza ten ostat-ni przypadek, bo rozmowy o nowej umowie trwały dość długo. Napastnik w między-czasie szukał jednak okazji do wskoczenia na wyższy poziom rozgrywkowy (Spar-ta Katowice) i ostatecznie w Cidrach jesienią nie zagra.
Więcej ogniaZastąpi go w radzion-kowskiej kadrze doskonale znany kibicom przy Knosały Szymon Matysek. Odchodził stąd jako 19-latek i najlep-szy snajper czwartoligowej drużyny. Przez półtora roku zbierał doświadczenia dru-goligowe w barwach GKS--u Jastrzębie, by – po wyco-faniu się tej drużyny z roz-grywek – kończyć miniony sezon w trzecioligowej Spar-cie. Rekordów strzeleckich w obu tych drużynach nie pobijał, natomiast w Ruchu – przez wspomnienie jego wcześniejszych występów – jego roczne wypożyczenie 

z Katowic postrzegane jest jako duże wzmocnienie siły ognia żółto-czarnych.
W pakiecie zza miedzyW Radzionkowie odno-towano też jeszcze jeden równie ważny powrót, który już sygnalizowaliśmy. Mo-wa o Mateuszu Pietrydze, wychowanku Cidrów. Po czterech latach w szere-gach Dramy Zbrosławice, w której w minionym sezo-nie nosił kapitańską opaskę, wraca w macierzyste szere-

gi. W tej krótkiej międzyklu-bowej podróży w ramach powiatu tarnogórskiego towarzyszyć mu będzie Ja-kub Dyląg, boczny obrońca z bogatą przeszłością trze-cioligową (Górnik II Zabrze i Gwarek Tarnowskie Góry). Pomysł pozyskania trzecie-go ze Zbrosławiczan, Jaku-ba Siwka, upadł w sytuacji, w której – po pierwsze – za-kontraktowano Matyska, po drugie – do gry o najlepsze-go snajpera Dramy wkro-czyła Przemsza Siewierz.

Nie taki „Surowy”...Poza Dylągiem nowym graczem Ruchu został stoper Kuźni Ustroń. „Dobrze gra głową i świetnie wprowadza piłkę” – charakteryzuje Ka-mila Surowca trener Trzcion-ka w znakomitym cyklu „rozmów podsłuchanych” umieszczonym w klubowych mediach społecznościo-wych. Cidry interesowały się 27-latkiem na długo przed tym, jak w czerwcowym meczu ligowym strzelił im bramkę w koszulce ustroń-skich Górali. „Surowy” – jak Dyląg – też ma w CV pokaźny pakiet meczów w rezerwach Górnika.Kluczowy temat do rozwią-zania w defensywie to także obecność Kacpra Smolenia. Boczny obrońca/wahadłowy ma za sobą na tyle dobrą run-dę, że dostał ofertę ze wspo-minanej już Przemszy Sie-wierz, ale także z beniaminka III ligi, ROW-u Rybnik. W Ra-dzionkowie mocno jednak li-czą, że pozostanie w Ruchu.
„Galat” jak... 
„Grosik”?Największy ból głowy w minionych dniach i ty-godniach budziła obsada 

pozycji bramkarza. Bar-tosz Kucharski ostatecznie od władz Sparty dostał propozycję pozostania w Katowicach i z niej sko-rzystał. Wcześniej już – choć rozważano taką opcję – zrezygnowano z angażu doświadczonego Daniela Kajzera (puchar i super-puchar... Bułgarii w bar-wach Botewu Płowdiw). Paweł Florek był tuż- tuż, zdecydował się jednak na przedłużenie umowy z Kuźnią.W tej sytuacji w Radzion-kowie próbują namówić do dalszej gry... Dawida Stambułę! Miesiąc temu doświadczonego „Galata” żegnano z honorami. – Al-bo poświęcam się czemuś na 100 procent, albo wca-le. Nie mógłbym trenować „na pół gwizdka” i wymagać miejsca w bramce – tłuma-czył wtedy „Sportowi” gol-kiper, któremu coraz trud-niej było pogodzić pracę zawodową z grą i treninga-mi. Ale... kto wie: przecież Kamil Grosicki najpierw żegnał się z reprezentacją Polski, by potem do niej wrócić!
Dariusz Leśnikowski

Snajper odzyskany To był trudny sezon dla Cidrów – pod znakiem zaciskania pasa i „prostowania” sytuacji 

finansowej po kadencji poprzedniego prezesa. Teraz nieco poluzowano rygory. 
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Szymon Matysek (przy piłce) w Jastrzębiu grywał na 
drugoligowych boiskach. Teraz – by odzyskać dawną 
skuteczność – wraca w dobrze sobie znane środowisko 
radzionkowskie.
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12 KOSZYKÓWKA

Przedłużyliście kon-
trakt z trenerem kadry. 

W kuluarach pojawiały 
się informacje, że Igor 

Milicić miał także oferty 
z innych stron.– Tak, trener Milicić jest w tej chwili niezwykle wziętym szkoleniow-cem. Miał na stole wiele propozycji klubowych, pojawiały się też zapy-tania ze strony federacji narodowych. Najważniej-sze jest to, że szybko do-szliśmy do porozumienia. Bardzo się cieszymy, że zostaje z nami.

Patrząc na ostatnie wyniki 
kadry, chyba nie mieliście 
innego wyjścia, jak tylko 
mocno powalczyć o zatrzy-
manie trenera?– Oczywiście, z boku zawsze można to tak ocenić. Wal-ka o kontrakt miała jednak bardzo pozytywny charak-ter z obu stron. Od początku przyświecał nam ten sam cel, o którym wspominał też trener. Chcemy kontynu-ować ten projekt.
Za nami udany etap elimi-
nacji, teraz przed Polakami 
druga runda. Jak pan 
ocenia szanse Biało-czer-
wonych?– Wykonaliśmy na razie około 45 procent planu. Chłopcy do tej pory grali naprawdę dobrze. Druga runda na pewno nie będzie łatwa. Niemcy, Izrael czy 

Chorwacja to uznane marki o ogromnej kulturze koszy-karskiej. Przecież Niemcy to aktualni mistrzowie świata i Europy. Czekają nas nie-zwykle wymagające starcia, ale nie składamy broni. Je-steśmy pełnymi optymizmu.
W ostatnim okresie re-
prezentacja sporo podró-
żowała po kraju – grała 
w Sosnowcu, nad morzem, 
potem w Krakowie. Gdzie 
rozegra kolejne mecze 
domowe?– Wiemy już, że w sierp-niowym okienku, w któ-rym najprawdopodobniej podejmiemy reprezen-

tację Niemiec, zagramy w Ergo Arenie na pogra-niczu Gdańska i Sopotu. Jeśli chodzi o kolejne dwa okienka – listopadowe oraz marcowe przyszłego ro-ku – rozmowy i negocjacje wciąż trwają.
Może pan zdradzić jakie 
lokalizacje, które są brane 
pod uwagę?– W obu przypadkach celujemy w największe i najnowocześniejsze obiek-ty w Polsce. Chcemy powtó-rzyć atmosferę i standard, jakie mieliśmy chociażby w krakowskiej Tauron Are-nie.

A jak ocenia pan frekwen-
cję i sprzedaż biletów 
w obecnym okresie waka-
cyjnym?– Biorąc pod uwagę, że z Holendrami graliśmy w poniedziałek o godzi-nie 18.00, czyli w środ-ku sezonu urlopowego, jesteśmy bardzo zado-woleni z zainteresowa-nia kibiców. Wakacje to generalnie trudny mo-ment dla koszykówki, jesteśmy już przecież po sezonie ligowym. Trady-cyjnie jednak nasza re-prezentacja może liczyć na ogromne wsparcie ze strony fanów.

W obecnym okienku zabra-
kło graczy naturalizowa-
nych. Kiedy możemy spo-
dziewać się ich powrotu?– Tym razem zadecy-dowały sprawy osobi-ste, częściowo rodzinne, a częściowo zdrowotne. Jesteśmy z nimi w stałym kontakcie. Mogę zapewnić, że jeden z nich na pewno pojawi się na zgrupowaniu i weźmie udział w przy-gotowaniach do sierpnio-wych meczów.
W starciu z silniejszymi ry-
walami taka jakość będzie 
już niezbędna.– Na pewno się przyda, acz-kolwiek patrzę na potencjał obecnych reprezentantów z dużym optymizmem. Ko-szykówka to gra zespołowa. Indywidualnie nasi zawod-nicy są z naprawdę wysokiej półki, ale naszą największą siłą jest kolektyw. Ta druży-na świetnie funkcjonuje.
Po impulsie, jaki dali za-
wodnicy zagraniczni, krajo-
wi gracze mocno uwierzyli 
w swoje umiejętności i na-
pędzają tę machinę.– Właśnie tak to wygląda. Co ważne, zawodnicy naturali-zowani świetnie odnaleźli się w grupie. Śmiało mogę powiedzieć, że mentalnie czują się bardziej Polakami niż obcokrajowcami i o to właśnie chodziło nam przy wprowadzaniu tych przepi-sów.

Trener Milicić głośno zade-
klarował, że jego skrytym 
marzeniem jest medal 
wielkiej imprezy z repre-
zentacją Polski!– Trener zawiesił poprzeczkę niezwykle wysoko. Pokazał tym samym, jak ambitnym jest człowiekiem. Bardzo nas cieszy taka postawa. W sporcie trzeba mierzyć wysoko i stawiać sobie odważne cele. Jako związek zro-bimy absolutnie wszystko pod względem organizacyjnym, aby wspierać sztab szkoleniowy i zawodników w realizacji tych dążeń. Cieszy nas też sam fakt, że chłopcy tak chętnie przyjeż-dżają na zgrupowania. Nawet drobne urazy czy problemy zdrowotne nie są dla nich wy-mówką. Grają z niesamowitym charakterem i wolą walki.
Kibiców elektryzuje temat 
Jeremiego Sochana. Zoba-
czymy go jeszcze w koszul-
ce z orzełkiem?– Wierzę, że pojawi się w kadrze. Jesteśmy z nim w stałym kontak-cie. Obiektywnie rzecz biorąc, w ostatnim roku miał na głowie inne, pozasportowe problemy. Chcemy, aby każdy zawodnik przyjeżdżał na zgrupowanie z „czystą głową ” , bez zbędnych obciążeń, a nie z poczucia przy-musu. Jedynym realnym oknem, w którym moglibyśmy zobaczyć Jeremiego na parkiecie w bar-wach reprezentacji, jest sierpień. Rozmowy trwają, podchodzimy do tego bardzo spokojnie.

Rozmawiał 
Piotr Płatek

Mierzymy wysoko
Rozmowa z Grzegorzem Bachańskim, prezesem Polskiego Związku Koszykówki

REPREZENTACJA MĘŻCZYZN

C
hoć druga faza kwalifi-kacji jeszcze nawet się nie rozpoczęła, to Bia-ło-czerwoni są już o krok od awansu do turnieju fina-łowego mistrzostw świata w Katarze! Po połączeniu grup E i F Polacy nie tyl-ko są liderami, nie tylko mają komplet punktów, ale co najważniejsze mają aż trzy punkty przewagi nad czwartym zespołem. W sytuacji, gdy awans wy-walczą trzy najlepsze dru-żyny, to niesamowita zalicz-ka! W drugiej fazie, która rozpocznie się w końcu sierpnia, Polakom de facto wystarczą dwie wygrane w sześciu meczach.

Awans już w wakacje?Teoretycznie mogłoby się to stać nawet podczas pierwszego okienka (27 i 30 sierpnia), gdy gramy z Izraelem na wyjeździe oraz z Niemcami u siebie. 

Sztuka trudna, ale przy obecnej formie naszej ka-dry jak najbardziej wyko-nalna.– Liczę na to, że 30 sierp-nia zapełnimy Ergo Are-nę do ostatniego miejsca, a Niemcy przyjadą w naj-mocniejszym składzie. Klu-czowe będzie jednak uda-ne rozpoczęcie tej fazy na 

wyjeździe z Izraelem. Jeśli dobrze wejdziemy w drugą rundę, pójdzie już z górki – mówił po poniedziałkowej wygranej z Holendrami Ma-teusz Ponitka. – Awans na mundial w Katarze to nasz cel i misja, co zapowiada-liśmy już po EuroBaskecie. Idziemy krok po kroku. Myślę, że naszą pewność 

siebie widać też na boisku. Wiemy, o co walczymy, dla-tego nie panikujemy w słab-szych momentach i dowozi-my zwycięstwa. Na koniec dnia to właśnie wynik jest najważniejszy. Teraz jednak czas na zasłużony odpo-czynek przed sierpniowym zgrupowaniem – podsumo-wał kapitan i lider repre-zentacji.
Bezbłędni jak TurcjaPolacy są jedynym ze-społem obok Turcji (wi-cemistrzowie Europy), który przez pierwszą fazę eliminacji przeszedł bez porażki. Na oficjalnej stro-nie FIBA pojawił się artykuł zatytułowany: „Czy Polska lub Turcja będą pierwszy-mi w historii drużynami, które zakończą eliminacje wynikiem 12:0?”. „Gdy Al-peren Sengun i Cedi Osman poprowadzili Turcję do pewnego zwycięstwa nad Szwajcarią (95:72), a Mate-usz Ponitka zapewnił Pol-

sce wygraną w zaciętym starciu z Holandią, nad-szedł czas, by zajrzeć do historycznych kronik. Oba te zespoły stały się dopiera szóstą i siódmą reprezenta-cją w historii, która zakoń-czyła pierwszą rundę eu-ropejskich kwalifikacji do mistrzostw świata z perfek-cyjnym bilansem 6-0. Choć awans do drugiej rundy z takim wynikiem nie jest zjawiskiem niespotykanym w skali globalnej, Turcja i Polska są teraz najnowszy-mi pretendentami do tego, by pozostać bezbłędnymi również na koniec drugiej fazy” – czytamy na stronie Międzynarodowej Federacji Koszykówki.
Nikt nie jest 
perfekcyjnyW Europie o krok od ide-alnego bilansu 12-0 były reprezentacje Litwy, Grecji oraz Łotwy, które kończyły zmagania z zaledwie jed-ną porażką. Choć w staty-

stykach każda przegrana waży tyle samo, to Łotysze byli najbliżej przejścia do historii – ich jedynym po-tknięciem w całych kwali-fikacjach 2023 roku była minimalna, jednopunktowa porażka na gorącym tere-nie Serbii. Patrząc na inne regiony świata, jeszcze bli-żej ideału była Australia. Koszykarze z antypodów przez całe eliminacje szli jak burza, a przegrali jedy-nie... walkowerem (0:20), którym zostali ukarani za odwołany z powodów bez-pieczeństwa wyjazd do Te-heranu w listopadzie 2022 roku.  (pp)

Katar na wyciągnięcie ręki! Sytuacja Polaków w drodze do mundialu jest znakomita. – Idziemy krok 

po kroku – podkreśla kapitan i lider naszej drużyny.

GRUPA K
 (DRUGA FAZA ELIMINACJI)

1. Polska 6 12 566:476

2. Chorwacja 6 11 593:435

3. Niemcy 6 11 554:480

4. Łotwa 6 9 502:465

5. Holandia 6 8 490:486

6. Izrael 6 8 478:477

Grzegorz Bachański zapowiada kolejne kroki kadry.
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Mateusz Ponitka poprowadził Polaków do sześciu wy-
granych z rzędu.
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LIGA NARODÓW KOBIETBiało-czerwone rywalizują w turnieju w Osace. Będzie to najtrudniejsze wyzwanie. Zagrają bowiem z czterema drużynami sklasyfikowanymi w pierwszej szóstce świato-wego rankingu Międzynaro-

dowej Federacji Piłki Siatko-wej! Kolejno będą to: trzecia na świecie Turcja, czwarte Stany Zjednoczone, druga Brazylia i na koniec szósta Ja-ponia.Po dwóch turniejach Polki z sześcioma zwycięstwami i dwiema porażkami zajmują czwarte miejsce w tabeli. Wy-stępu w turnieju finałowym w Makau – zagra w nim sie-dem najlepszych drużyn po rundzie interkontynentalnej oraz Chiny jako gospodarz - wciąż jednak nie mogą być pewne. Rywalki mocno je bo-wiem naciskają i każdy zdoby-ty punkt w Osace może być na wagę złota.Biało-czerwone do zawo-dów w Japonii przygotowy-wały się w Szczyrku. Stefano Lavarini, trener naszej ka-dry, przed wylotem dokonał 

dwóch zmian w kadrze. Wró-ciła Anna Obiała, która zagra-ła tylko w pierwszym turnie-ju, zastępując Natalię Kercher, a Julia Orzoł została powoła-na w miejsce kontuzjowanej Martyny Łukasik. Dla 23-latki będzie to debiut w seniorskiej reprezentacji.W jakiej dyspozycji są Po-lki, okaże się już po pierw-szym spotkaniu z wicemi-strzem Europy, Turcją. – To drużyna dobrze przygotowa-na fizycznie, mocna. Musimy odrzucić rywalki od siatki, by do minimum wyelimino-wać grę środkiem. Wtedy ła-twiej będzie ustawić blok na skrzydłach, na których szaleje Melissa Vargas. Ważne będą też rozwiązania w ataku, bo Turczynki również dysponu-ją wysokim blokiem. Musimy gra rozważnie i cierpliwie. Na-

bijać piłkę na blok i powtarzać akcje – stwierdziła Monika Lampkowska, przyjmująca naszego zespołu.Turczynki słabo zaczęły Li-gę Narodów, ale po dołączeniu czołowych zawodniczek m.in. właśnie Melissy Vargas, Han-de Baladin czy Cansu Ozbay spisywały się coraz lepiej. Tre-ner Daniele Santarelli w Osace 

nie będzie mógł jednak liczyć na doświadczoną Erdę Erdem Dundar i Ebrar Karakurt. Obie są kontuzjowane. Turecka federacja poinformowała, że ta pierwsza ma stan zapalny prawego stawu krzyżowo--biodrowego. Badania wyka-zały, że wymaga leczenia i re-habilitacji, które wykluczą ją z gry na 4 do 6 tygodni. 

W Osace osłabione będą też Brazylijki. Problemy zdro-wotne wykluczyły z gry Gabi i Tainarę. Nyeme Costa z kolei zdecydowała się poświęcić czas na wychowanie rocznej córeczki i wraz z trenerem Ze Robero ustalili, że wystąpi je-dynie w turnieju w Brazylii, omijając zawody za granicą.
(mic, sow)

Wymagający finisz 
Polki są o krok od awansu do turnieju 
finałowego, ale w ostatnich zawodach 
grupowych czeka je arcytrudne zadanie. 

KADRY
POLSKA

(5. miejsce w rankingu światowym FIVB)
Starty w Lidze Narodów - 6
Sukcesy w Lidze Narodów – 3. miejsce (2023, 2024, 
2025) 
Trener – Stefano LAVARINI (Włochy)

ROZGRYWAJĄCE
21. Alicja GRABKA 9.05.1998 178 DevelopRes Rzeszów 

26. Katarzyna WENERSKA 9.03.1993 180 PGE Grot Budowlani Łódź 

PRZYJMUJĄCE
8. Julita PIASECKA 25.09.2002 188 DevelopRes Rzeszów

14. Monika LAMPKOWSKA 6.11.1999 181 Panathinaikos Ateny/Grecja

19. Julia ORZOŁ 11.10.2002 182 Lotto Chemik Police

24. Paulina DAMASKE 1.06.2001 180 Il Bisonte Florencja/Włochy

ŚRODKOWE 
6. Anna OBIAŁA 28.08.1995 187 ŁKS Commercecon Łódź

16. Sonia STEFANIK 8.10.2002 192 ŁKS Commercecon Łódź

32. Maja KOPUT 5.04.2007 190 Lotto Chemik Police

95. Magdalena JURCZYK 28.101995 183 ŁKS Commercecon Łódź

ATAKUJĄCE
1. Julia SZCZUROWSKA  29.07.2001 190 Kuzeyboru Sk/Turcja

3. Magdalena STYSIAK 3.12.2000 203 Osasco Voleibol Clube/Brazylia

LIBERO
12. Aleksandra SZCZYGŁOWSKA 22.03.1998 172 LOVB Awaiting/USA

18. Justyna ŁYSIAK 20.01.1999 173 PGE Budowlani Łódź

TURCJA (3.)

Starty w Lidze Narodów - 6
Sukcesy w Lidze Narodów – 1. miejsce (2023), 2. miejsce 
(2018), 3. miejsce (2021)
Trener – Daniele SANTARELLI (Włochy)

ROZGRYWAJĄCE
3. Cansu OZBAY (29 lat, wzrost 179  cm), Elif SAHIN (25, 
184), Dilay OZDEMIR (20, 189).

PRZYJMUJĄCE
Hande BALADIN (28, 187), Ilkin AYDIN (26, 179), Saliha SA-
HIN (27, 183), Yaprak ERKEK (24, 182).

ŚRODKOWE
Zehra GUNES (27, 198), Berka Buse OZDEN (22, 187), Deniz 
UYANIK (25, 194), Sinead JACK KISEL (32, 195).

ATAKUJĄCE
Melissa VARGAS (26, 194), Defne BASYOLCU.

LIBERO
Gizem ORGE (33, 172), Eylul Akarcesme YATGIN (26, 170).

USA (4.)

Starty w Lidze Narodów - 6
Sukcesy w Lidze Narodów – 1 miejsce (2018, 2019, 2021) 
Trener – Erik SULLIVAN (USA)

ROZGRYWAJĄCE
Micha HANCOCK (33, 180), Jordyn POULTER (28, 188), Sa-
ige KA’AHA’AINA-TORRES (25, 183).

PRZYJMUJĄCE
Avery SKINNER (27, 186), Simone LEE-WANK (29, 186), Ma-
dison KUBIK-BANKS (25, 188), Logan EGGLESTON (25, 
185).

ŚRODKOWE
Asjia O’NEAL (26, 190), Dana RETTKE (27, 203), Chiaka 
OGBOGU (31, 188), Molly MCCAGE (32, 191).

ATAKUJĄCE
Jordan THOMPSON (29, 193), Stephanie SAMEDY (27, 188).

LIBERO
Morgan HENTZ (27, 175), Alexis RODRIGUEZ (23, 165).

BRAZYLIA (2.)

Starty w Lidze Narodów - 6
Sukcesy w Lidze Narodów – 2. miejsce (2019, 2021, 2022, 
2025) 
Trener – Jose Roberto GUIMARAES.

ROZGRYWAJĄCE
Macris CAMEIRO (37, 178), Roberta RATZKE (36, 185).

PRZYJMUJĄCE
Ana Cristina OLIVEIRA DE SOUZA (22, 192), Helena WENK 
(21, 199), Maiara BASSO (30, 188), Julia BERGMANN (25, 
191).

ŚRODKOWE
Julia KUDIESS (23, 192), Luiza NEZZO (22, 199), Diana DU-
ARTE (27, 194), Lorena VIEZEL (25, 190).

ATAKUJĄCE
Rosamaria MONTIBELLER (32, 186), Kisy NASCIMENTO 
(26, 191).

LIBERO
Natalia ARAUJO (29, 162), Marcelle ARRUDA (24, 163).

JAPONIA (6.)

Starty w Lidze Narodów - 6
Sukcesy w Lidze Narodów – 2 miejsce (2024) 
Trener – Ferhat AKBAS (Turcja)

ROZGRYWAJĄCE
Nanami SEKI (27, 171), Erika SAKAE (35, 168), Tsukasa MA-
KAGAWA (25, 159),  Hitomi SHIODE (26, 174),  Chisato HA-
NAOKA (20, 174), Tamaki TANOZAKI (28, 170).

PRZYJMUJĄCE
Mayu ISHIKAWA (26, 174), Hinata SHIGIHARA (25, 175), 
Miyu KAWAZOE (24, 170), Ameze MIYABE (24, 174), Ai HI-
ROTA (22, 176), Ayane KITAMADO (22, 183), Miku AKIMOTO 
(19, 185), Mikoto SHIMA (27, 176), 

ŚRODKOWE
Ayaka ARAKI (24, 185), Haruyo SHIMAMURA (34, 182), Ni-
chika YAMADA (26, 184), Maki YAMAGUCHI (27, 176), Airi 
MIYABE (27, 181), Miina INOUE (20, 180), Moeka KINOE (28, 
182).

ATAKUJĄCE
Yukiko WADA (24, 176), Yoshino SATO (24, 178).

LIBERO
Manami KOJIMA (31, 158), Miiku IWASAWA (26, 163), Sato-
mi FUKUDOME (28, 162), 
Mana NISHIZAKI (24, 158), Minami NISHIMURA (26, 168). 

TERMINARZ 

3. tydzień 
Grupa VII (Belgrad, Serbia): Bułgaria, Czechy, Fran-
cja, Holandia, Niemcy, Serbia
Środa (8.07.): Francja – Holandia (13:00), Czechy 
– Niemcy (16:30), Serbia – Bułgaria (20:00); 
Czwartek (9.07.): Czechy – Holandia (16:30), Serbia 
– Francja (20:00); 
Piątek (10.07.): Bułgaria – Czechy (16:30), Niemcy – Ho-
landia (20:00);  
Sobota (11,07.): Bułgaria – Francja (16:30), Serbia 

– Niemcy (20:00); 
Niedziela (12.07.): Francja – Czechy (13:00), Bułgaria 
– Niemcy (16:30), Serbia – Holandia (20:00).

Grupa VIII (Hongkong, Chiny): Belgia, Chiny, Domini-
kana, Kanada, Ukraina, Włochy
Środa (8.07.): Belgia – Dominikana (5:30), Ukraina 
– Włochy (11:00), Chiny – Kanada (14:30);  
Czwartek (9.07.): Belgia – Kanada (11:00), Chiny 
– Ukraina (14:30);  
Piątek (10.07.): Ukraina – Dominikana (11:00), Belgia 
– Włochy (14:30); 
Sobota (11,07.): Kanada – Włochy (10:30), Chiny – Do-
minikana (14:00); 
Niedziela (12.07.): Belgia – Ukraina (5:00), Kanada 
– Dominikana (10:30), Chiny – Włochy (14:00).

Grupa IX (Osaka, Japonia): Brazylia, Japonia, POL-
SKA, Tajlandia, Turcja, USA
Środa (8.07.): TURCJA – POLSKA 5:00), Tajlandia – USA 
(8:30), Japonia – Brazylia (12:20);  
Czwartek (9.07.): USA – POLSKA (6:00), Japonia – Taj-
landia (12:20);  
Piątek (10.07.): USA – Turcja (6:00), POLSKA – BRAZY-
LIA (12:20),  
Sobota (11,07.): Tajlandia – Brazylia (8:30), Japonia 
– Turcja (12:20);  
Niedziela (12.07.): USA – Brazylia (5:00),Tajlandia 
– Turcja (8:30), JAPONIA – POLSKA (12:20).  
Turniej finałowy: Makau, Chiny – 22 - 26 lipca 

TABELA

1. USA 8 7/1 20 21:6

2. Brazylia 8 7/1 20 23:10

3. Włochy 8 6/2 18 20:9

4. POLSKA 8 6/2 17 21:12

5. Japonia 8 6/2 16 19:12

6. Turcja 8 6/2 15 19:13

7. Kanada 8 5/3 15 19:14

8. Chiny 8 5/3 14 18:14

9. Holandia 8 4/4 12 15:12

10. Czechy 8 4/4 11 12:14

11. Niemcy 8 3/5 11 15:18

12. Belgia 8 3/5 8 13:21

13. Serbia 8 2/6 10 15:18

14. Tajlandia 8 2/6 9 12:19

15. Ukraina 8 2/6 6 12:22

16. Bułgaria 8 2/6 5 8:20

17. Dominikana 8 1/7 5 8:22

18. Francja 8 1/7 4 9:23

We Włoszech rozpoczę-
ły się mistrzostwa Euro-

py U-18 siatkarzy. Polacy 
bardzo dobrze rozpoczę-

li zawody. W pierwszym 
meczu pokonali Islan-

dię 3:0 (25:15, 25:20, 25:22). 
W środę czeka ich trudniej-
sza przeprawa, bo zmierzą 
się ze Słowenią.

(mic)

UDANY POCZĄTEKUDANY POCZĄTEK
Biało-czerwone w Japonii powalczą o wysoką stawkę.
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HOKEJ 14 Informacje

POLECAMY  IMPREZY 

SPORTOWE W TV 

ŚRODA, 8 LIPCA
TVP 1
20.10. Wiadomości sportowe 

TVP 3
16.24, 19.00, 21.52 Przegląd wydarzeń re-
gionalnych

POLSAT
19.30 Wiadomości sportowe

TVN
19.35 Wiadomości sportowe

TVP SPORT
17.20 Pn: ME U-19, półfinał Hiszpa-
nia - Chorwacja, 19.50 Ukraina - Niem-
cy (na żywo)

EUROSPORT
13.45 Kolarstwo: Tour de France, 5. etap 
(na żywo)

POLSAT SPORT 1
14.30 Tenis: turniej Wimbledon (na 
żywo)

POLSAT SPORT 2
5.15 Siatkówka: Liga Narodów kobiet, 
Belgia – Dominikana, 8.15 Tajlandia 
– USA, 12.05 Japonia – Brazylia ; 14.00 
Tenis: turniej Wimbledon (na żywo)

POLSAT SPORT 3
10.45 Siatkówka: Liga Narodów kobiet, 
Ukraina – Włochy; 14.00 Tenis: turniej 
Wimbledon (na żywo)

POLSAT SPORT EXTRA 1
12.00 Tenis: turniej Wimbledon (na 
żywo)

POLSAT SPORT EXTRA 2
12.45 Siatkówka: Liga Narodów ko-
biet, Francja – Holandia, 16.15 Cze-
chy – Niemcy, 19.45 Serbia – Bułgaria 
(na żywo)

POLSAT SPORT EXTRA 3
14.45 Siatkówka: Liga Narodów kobiet, 
Chiny – Kanada, 17.05 Liga Europejska, 
finał Finlandia – Holandia (na żywo) 

POLSAT SPORT EXTRA 4
12.00 Tenis: turniej Wimbledon (na 
żywo)

POLSAT SPORT PREMIUM 2
14.00 Tenis: turniej Wimbledon (na 
żywo)

CANAL+ SPORT 5
12.00, 17.30 Snooker: Champions Le-
ague (na żywo) 

Wszystkie telewizje korzystają z pra-
wa do zmiany w swoich programach. 
Powody zmian mogą być również nie-
zależne.

Adres: 40-007 Ka to wi ce, ul. Uniwersytecka 13

Redaktor naczelny  
Tomasz MUCHA
Redaktor wydania  Grzegorz KACZMARZYK
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Wydawca 
Edicom sp. z o.o. 
ul. Hagera 41 
41-800 Zabrze 
Prezes Ryszard Halemba
Druk: Drukarnia Sosnowiec Polska Press Spół-
ka z o.o., ul. Baczyńskiego 25a; 41-203 So-
snowiec

TAURON HOKEJ LIGA

M
am za sobą ciekawą sportową przygodę i wspomnienia po-zostaną do końca życia. Jednak po 11 latach treningów i wie-lu wyrzeczeniach podjąłem decyzję o zakończeniu gry, a nowy rozdział, mam nadzie-ję, będzie równie interesują-cy - z uśmiechem stwierdził na nasze powitanie były już bramkarz GKS-u Tychy, Kamil Lewartowski.Jedno jest pewne - „Lewar”, bo tak od zawsze nazywali go koledzy - nie zasili zespołu oldbojów (granica 35 lat), bo do tego limitu brakuje mu aż... siedmiu lat!

Pod rozwagęNiżej podpisany przy każ-dej okazji powtarza decyden-tom, trenerom i wszystkim związanym z tym środowi-skiem: rodzimego hokeja nie stać, by młodzi ludzie po wie-lu latach wyrzeczeń i morder-czych treningów rezygnowali z gry, bo czują się niedowar-tościowani, gdyż zapatrzeni w wynik trenerzy na nich nie stawiają. Sfrustrowani w koń-cu rezygnują i decydują się na pracę zawodową, która często nie ma związku ze sportem. W ostatnich latach powstała spora grupa młodych ludzi, która odnalazła się poza hoke-jem, ma swoje miejsce w życiu i stara się wywiązać jak naj-lepiej ze swoich obowiązków. Sport nauczył ich obowiąz-kowości, systematyczności, pokory i... cierpliwości, bo doskonale wiedzą ile trzeba pracować, by znaleźć się na świeczniku.Te słowa kieruję pod ad-resem klubowych włodarzy i trenerów, by dawali więcej 

szans młodym perspekty-wicznym zawodnikom. Nie chciałbym za rok lub kilka lat znów pisać o utalentowanych, młodych Tyszanach czy też o chłopakach z innych klubów, że zrezygnowali z gry. W re-prezentacji młodzieżowej ma-my wielu hokeistów, mających ciekawe perspektywy, a w li-dze tylko w Jastrzębiu, z wielu względów, od prawie dwóch dekad nie boją się stawiać na młodzież i są tego efekty.
Wsparcie i... wątpliwościLewartowski, jak wszystkie chłopaki w Tychach, zaczy-nał w miejscowym MOSM--ie i wspinał się szczebel po szczeblu, aż w końcu dotarł do drużyny seniorskiej.- Wszystko, czego nauczy-łem w bramkarskim fachu, za-wdzięczam trenerowi Arkowi Sobeckiemu (bronił z powo-dzeniem przez lata w GKS-ie Tychy i w reprezentacji kraju – przyp. red.) - wyjawia nasz bohater. - Trener Arek jest moim drugim ojcem, bo mnie „niańczył” od pierwszych chwil, gdy pojawiłem się na 

lodowisku, a potem mnie wspierał w trudnych momen-tach, których nie brakowało, rozwiewał moje wątpliwości i cieszył się z sukcesów.Po chwili ciszy dodaje: - Już dwa lata temu zastanawiałem czy nie oddać sprzętu i rozstać się z zawodowym sportem. Mo-że nie mówilibyśmy teraz o re-zygnacji, gdybym swego czasu zdecydował się zmienić klub i środowisko. Miałem kilka propozycji, ale nie zdecydowa-łem na przenosiny. Teraz szcze-gółów nie warto ujawniać, bo już niczego nie zmienimy.
Wadliwe spojrzenieJuż od wielu sezonów w na-szej ekstralidze działacze hoł-dują zasadzie: cudze chwalą, ale swego do końca nie zna-ją! We wszystkich klubach są zatrudnieni bramkarze-ob-cokrajowcy, zaś rodzimi peł-nią rolę zmienników, którzy w sezonie zaliczają niewielką liczbę meczów.- Jeżeli ta tendencja będzie się utrzymywała, to będziemy mieli spore problemy z obsa-dą reprezentacyjnej bramki 

– mocno akcentuje Lewar-towski. - Teraz mamy Tom-ka Fučika, a wcześniej Johna Murraya, z którymi mam faj-ne relacje. Michał Kieler oraz Maciej Miarka mają wysokie umiejętności, ale nie dostają szans w dłuższym wymiarze, a przecież tylko w grze o staw-kę, w sytuacjach stresowych zdobywa się doświadczenie i pewność siebie. W GKS-ie w sezonie 2021/22, gdy od-szedł John Murray, a przyszedł Ondrej Raszka, który jednak miał problemy ze zdrowiem, byłem przez kilka miesięcy „jedynką”. Zostałem wrzuco-ny na głęboką wodę bez ka-poka i koła ratunkowego. Nie mnie oceniać swoją postawę, ale w grudniu zdecydowano się sprowadzić Tomka i przez chwilę mieliśmy nadmiar bramkarzy. Był jeszcze Kuba Zawalski (też zrezygnował, mając bodaj 22 lata – przyp. red.) oraz sprowadzono Szwe-da, Mathiasa Israelssona. Nie ukrywam, że miałem wzloty i upadki, ale nie można było mi odmówić ambicji i zawsze starałem się prezentować, jak najlepiej potrafiłem. Moja sportowa przygoda była okra-szona sukcesami, bo przecież zdobywaliśmy mistrzostwa kraju, Puchary i Superpucha-ry Polski, występowaliśmy w Hokejowej Lidze Mistrzów oraz w Pucharze Kontynental-nym. Za mną wiele pięknych chwil, do których pewnie bę-dę czasami wracał (śmiech).W reprezentacji seniorów zaliczył cztery mecze, a debiu-tował 17 grudnia 2021 r. pod-czas turnieju EIHC w Bytomiu w zwycięskim meczu z Wę-grami 3:2. Był czas, gdy po-woływano go na zgrupowania kadry przed mistrzowskim turniejami, ale nie zaliczył ani jednego.

Czara goryczyMiniony sezon dla tyskich bramkarzy, Fučika i Lewar-towskiego, był dość specy-ficzny. Pod koniec grudnia sprowadzono Łotysza Eriksa Vitolsa, grającego w słowac-kiej ekstraklasie, w Bańskiej Bystrzycy. On na finiszu sezo-nu zasadniczego miał rywali-zować o miejsce między słup-kami z Fučikiem. W kadrze na tej pozycji zrobiło się ciasno i „Lewara” zesłano do pierw-szoligowego Naprzodu Janów. Ten fakt chyba dopełnił czary goryczy, choć sam zaintereso-wany taktownie w tej sprawie milczy.- Pragnę zachować te naj-przyjemniejsze chwile z mo-jej sportowej przygody i przy okazji podziękować najbliż-szym, kibicom, działaczom oraz trenerom za wsparcie – dodaje sympatyczny, ale już były bramkarz.Plany na przyszłość nie są do końca sprecyzowane, choć, jak sam zainteresowany twierdzi, chciałby w jakiejś mierze pozostać przy bram-karskim fachu i szkolić oraz wspierać najmłodszych, bo sam tego doświadczył i wie jakie to ważne. I będzie kibi-cował kolegom z drużyny...
Włodzimierz Sowiński

Do oldboja brakuje mu... lat!
W ciągu kilku ostatnich sezonów wielu rodzimych zawodników zrezygnowało 
z gry, choć wcale nie musieli tego robić. 

KAMIL LEWARTOWSKI

n Ur. 6.02.1998 r. w Katowicach; 
mąż Karoliny, tata Elizy (3,5 roku).
n Kariera sportowa: MOSM Tychy 
(2011-15), GKS Tychy (2015-26), Na-
przód Janów (wypożyczenie, styczeń 
- marzec 2026). 119 występów w eks-
tralidze; 4 w reprezentacji.
n Sukcesy: 5 x mistrzostwo Polski, 
5 x Puchar Polski, Superpuchar Pol-
ski, gra w Hokejowej Lidze Mistrzów 
oraz w Pucharze Kontynentalnym.

KOLARSTWO

D
uńczyk Mads Peder-sen (Lidl-Trek) wygrał czwarty etap Tour de France, a Norweg Torstein Traeen (Uno-X Mobility) zo-stał nowym liderem. Skan-dynawowie przyjechali do Foix, gdzie wczoraj znajdo-wała się meta, w 10-osobo-wej ucieczce, która o blisko 13 minut wyprzedziła pe-leton. Dojechał w nim do-tychczasowy posiadacz żół-tej koszulki, Tadej Pogacar (UAE Team Emirates-XRG). Słoweniec spadł na czwarte miejsce w klasyfikacji ge-neralnej, a do Traeena traci prawie osiem minut.

Wyniki 4. etapu, Car-
cassonne - Foix (181,9 km): 1. Mads Pedersen (Dania), 2. Quinn Simmons (USA, obaj Lidl-Trek), 3. Raul Garcia Pierna (Hisz-pania, Movistar) - wszy-scy 4.10:45... 89. Michał Kwiatkowski (Netcompany INEOS) strata 12:59, 164. Kamil Gradek (Bahrain-Vic-torious) 22:08. 

Klasyfikacja gene-
ralna: 1. Torstein Traeen (Norwegia, Uno-X Mobili-ty) 13.02:46, 2. Sean Quinn (USA, EF Education-Easy-Post) 28, 3. Mathias Vacek (Czechy, Lidl-Trek) 3:50... 141. Kwiatkowski 58:33, 171. Gradek 1.12:09. 

Warto uciekać!

M
i ę d z y n a r o d o w y Komitet Olimpij-ski oficjalnie po-informował, że tymcza-sowo znosi zawieszenie Rosyjskiego Komitetu Olimpijskiego, które obowiązywało od 12 października 2023 roku.Decyzja została pod-jęta po gruntownej ana-lizie komisji prawnej MKOl. Uznano, że RKO nie zrzesza już żadnych regionalnych organiza-cji sportowych na tery-toriach podlegających jurysdykcji Narodowego Komitetu Olimpijskie-

go Ukrainy. Ponadto RKO potwierdził, że nie prowadzi i nie będzie prowadzić żadnej dzia-łalności na tych teryto-riach.MKOl zalecił także światowym federa-cjom sportowym pro-wadzącym kwalifikacje do igrzysk Los Ange-les 2028 zakończenie trzyletniego programu weryfikacji Rosjan pod kątem ich neutralności. Złagodzono także wy-mogi kwalifikacyjne dla rosyjskich sportowców, którzy już nie będą we-ryfikowani pod kątem poglądów politycznych.

MKOl nie wyraził jeszcze zgody na to, aby rosyjscy spor-towcy i reprezentacje rywalizowały z flagą i hymnem. Decyzja ta zostanie podjęta „w odpowiednim cza-sie”. Takie same decy-zje dotyczące sportow-ców Białorusi MKOl podjął już w maju 2026 roku.Tymczasem Komi-tet Wykonawczy MKOl zdecydował, że po po-nad stu latach kombi-nacja norweska wy-padnie z programu zimowychigrzysk olim-pijskich.

Z Rosją, bez... kombinacji
OLIMPIZM

Kamil Lewartowski zdecydował się zakończyć sporto-
wą przygodę i zacząć nowy rozdział. 
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CZY WIESZ, ŻE...
n 24 reprezentacje zosta-

ły podzielone na sześć czte-
rozespołowych grup. Awans 

do rundy głównej (main ro-
und) wywalczą po dwie naj-

lepsze drużyny z każdej grupy, 
które następnie będą walczyć 

o awans do ćwierćfinału. Pozosta-
łe ekipy wezmą udział w tzw. run-
dzie pośredniej (intermediate ro-
und), a mistrzostwa zakończą mak-
symalnie na 9. pozycji (w ostatnim 
etapie najgorsze zespoły z run-
dy głównej i najlepsze ekipy rundy 
pośredniej zagrają o miejsca 9-16).
n Zarówno w rundzie zasadni-
czej, jak i w rundzie pośredniej ry-
walizacja będzie przebiegać w gru-
pach. Najlepsza dwunastka będzie 
podzielona na trzy czterozespoło-
we grupy. W taki sam sposób roz-
dzieleni zostaną uczestnicy rundy 
pośredniej. Zespoły z grup A i B zo-
staną połączone (w rundzie zasad-
niczej w grupę „I”, a w rundzie po-
średniej w grupę „1”). Podobnie zo-
staną złączone grupy C i D (zasad-
nicza grupa „II”, pośrednia „2”), 
a także E i F (zasadnicza grupa 
„III”, pośrednia „3”).
n Do ćwierćfinałów awansują po 
dwie najlepsze drużyny z grup run-
dy zasadniczej oraz dwie najlepsze 
z trzecich miejsc.
n Właśnie w młodzieżowych mi-
strzostwach Europy Biało-czer-
woni odnieśli jeden z najbardziej 
spektakularnych sukcesów w hi-
storii dyscypliny, sięgając po złote 
medale w 2002 roku podczas tur-
nieju w Gdyni. W drużynie Jerzego 
Nowińskiego występowali wtedy 
m.in. Karol Bielecki, Krzysztof Li-
jewski czy Mariusz Jurkiewicz.
n Europejska Federacja Piłki 
Ręcznej nominowała polską parę 
sędziowską, Michała Fabryczne-
go i Jakuba Rawickiego, do prowa-
dzenia meczów na Euro w Rumu-
nii. To kolejne wyróżnienie dla pol-
skich sędziów, którzy od początku 
roku poprowadzili m.in. dwumecz 
eliminacji mistrzostw świata męż-
czyzn 2027 pomiędzy Gruzją a Izra-
elem, mecz eliminacji mistrzostw 
Europy kobiet Islandia - Czarno-
góra oraz mecz 12. kolejki Ligi Mi-
strzyń pomiędzy norweską Sola 
SK a węgierskim FTC-Rail Cargo 
Hungaria.

Piłka ręczna 15
8 lipca 2026 n Nr 157

ME MĘŻCZYZN DO LAT 20

W 
naszych bar-wach wystąpi drużyna złożo-na z chłopców z rocznika 2006 lub młodszych i będzie to 11. start Biało-czerwonych na Euro w tej kategorii wiekowej. Selekcjonerem kadry Mariusz Jurasik, w przeszłości wybitny re-prezentant Polski, wice-mistrz świata z 2007 roku i dwukrotny brązowy me-dalisty mundialu, w Chor-wacji i Katarze.

Pogoda przeciwnikiemBezpośrednie przygoto-wania do mistrzostw Eu-ropy młodzieżówka rozpo-częła 20 czerwca w Prusz-kowie w 18-osobowym składzie. Po kilku dniach Biało-czerwoni udali się do Rumunii, gdzie wzię-li udział w turnieju towa-rzyskim, który zakończyli z kompletem zwycięstw, pokonując reprezentacje Rumunii „A” i „B” oraz kadrę Turcji. Następnie wrócili do Warszawy, kontynuując przygotowania na obiek-tach Akademii Wychowa-nia Fizycznego. We wtorek znów odlecieli do Rumunii. - Najpierw ciężko trenowa-liśmy w Pruszkowie, potem był turniej w Rumunii, któ-ry z racji zwycięstw oce-niam pozytywnie. Zawod-nicy podchodzili do tego okresu bardzo zmotywo-wani, pokazując, że bardzo chcą jechać na mistrzostwa i walczyć. Chwilowo na-

szym głównym przeciwni-kiem była tylko… pogoda, bo bardzo wysokie tempe-ratury sprawiły, że treningi były jeszcze cięższe. Kiedy w takich warunkach do si-łowni wchodzi 20 chłopa-ków, to czasem nawet kli-matyzacja może nie dawać rady. Ale właśnie w takich warunkach kształtują się charaktery – uśmiecha się trener Jurasik, analizując okres przedstartowy.
W silnym 
towarzystwieLosowanie grup ME od-było się pod koniec lutego. Biało-czerwoni trafili do 

grupy F razem z Węgrami, Słowenią i Czechami, więc rywale nie należą do najła-twiejszych. Patrząc na wy-niki Euro do lat 18 sprzed dwóch lat, czyli poprzedni turniej tej samej generacji zawodników, Polacy stoją przed potencjalnie najtrud-niejszym zadaniem. Pod-opieczni Mariusza Jurasika zajęli wówczas 18. miejsce, podczas gdy Czesi uplaso-wali się na 14. lokacie, Sło-weńcy zakończyli na 9. po-zycji, a Węgrzy wywalczyli brązowe medale. Dodajmy, że z powodu niskiego miej-sca reprezentacji Polski zabrakło w zeszłorocznych 

mistrzostwach świata do lat 19, gdzie zagrali nasi najbliżsi rywale. Węgrzy za-jęli siódme, Czesi 12., a Sło-weńcy 13. miejsce. - Trzeba przyznać, że trafiliśmy do silnej grupy, ale nie spodzie-waliśmy się niczego innego – przyznaje trener Jurasik. - Do losowania przystępo-waliśmy z ostatniego ko-szyka, więc wiedzieliśmy, że wszystkie trzy zespoły będą od nas teoretycznie silniejsze. Teraz jednak nie ma to znaczenia. Skupimy się na pierwszych dwóch spotkaniach, ze Słowenią i Czechami, bo to zespoły, z którymi przy dobrej dys-

pozycji i odpowiednim na-stawieniu możemy rywali-zować jak równy z równym i wygrać. Uważam, że wła-śnie te dwa spotkania będą dla nas kluczowe i w dużej mierze ustawią cały turniej.
Marzenia o ósemcePolacy pierwszy mecz rozegrają przeciwko Słowe-nii dzisiaj. 24 godziny póź-niej zmierzą się z Czechami, a po dniu odpoczynku fa-zę grupową zakończą me-czem z Węgrami. Pierwsze dwa spotkania odbędą się w Turdzie, a ostatnie w Kluż Napoce. - Najpierw naszym celem jest zajęcie jednego z dwóch pierwszych miejsc w grupie, choć wiemy, że nie będzie to łatwe. Marze-niem jest miejsce w pierw-szej ósemce mistrzostw, bo nie pamiętam, kiedy nasza reprezentacja młodzieżowa była w czołówce dużego turnieju międzynarodo-wego. Jestem pozytywnie nastawiony i pewny, że bę-dziemy walczyć i gryźć par-kiet o każdą piłkę, każdą ak-cję, jakby od tego zależało życie. Trenujemy razem od czterech lat, więc wiem, że są to zawodnicy z charak-terem i chcemy pokazać to podczas turnieju – kończy selekcjoner Jurasik.

Zbigniew Cieńciała

Gryźć i walczyć jak o życie!
Dzisiaj w Rumunii reprezentacja Polski rozpoczyna rywalizację 
w mistrzostwach Europy do lat 20. Na początek mecz ze Słowenią.

MŚ KOBIET DO LAT 20

N
iemki zdobyły drugi ty-tuł w tej kategorii wie-kowej od czasu finału w 2008 roku, gdy również pokonały Danię. Dla Skan-dynawek jest to 9. medal w historii. W kolekcji mają dwa tytuły mistrzowskie, cztery srebrne krążki i trzy brązowe. - Radość z tytułu po 18 latach jest ogromna. Ta drużyna jest najlepsza, jaką kiedykolwiek trenowa-łem. Dziewczęta są nieby-wale profesjonalne w tak młodym wieku. Niemcy mają prawdziwie złotą ge-nerację, która ma szansę dostać się do seniorskiej drużyny wicemistrzyń świata z 2025 roku – zapo-wiedział uradowany trener 

Christopher Nordmeyer. Dodajmy, że na najniższym stopniu podium stanęły Francuzki, które pokonały reprezentację Hiszpanii.
Cel długoterminowyProwadzone przez Mar-ka Jagodzińskiego nasze niespełna dwudziestolatki zakończyły mistrzostwa w Chinach z bilansem czte-rech zwycięstw i trzech porażek, co przełożyło się na 10. miejsce. To najlep-szy wynik żeńskiej „mło-dzieżówki” od 2012 roku i wyraźny progres wzglę-dem poprzedniej edycji w Słowenii (2024), gdzie drużyna prowadzona przez Pawła Tetelewskiego zosta-ła sklasyfikowana na miej-scu 17. To cieszy, ponieważ 

udział w chińskim mundia-lu powinno się postrzegać tylko jako etap, a celem dłu-goterminowym jest stwo-rzenie nowej silnej drużyny narodowej seniorek nawią-zującej do reprezentacji, która pod wodzą Duńczyka 

Kima Rasmussena dwu-krotnie grała o brązowy medal mistrzostw świata, w 2013 i 2015 roku, dwa razy jednak przegrywa-jąc. Najpierw w 2013 roku Polki uległy Danii 26:30, a dwa lata później Rumu-

nii 22:31. Od tego czasu se-niorki nigdy nie skończyły mistrzostw w pierwszej dziesiątce.
Pozytywny startDobry wynik, za jaki można uznać 10. miejsce na świecie, powinien być zastrzykiem pewności sie-bie dla pokolenia, które jest bardzo ważne dla rodzimej piłki ręcznej, ponieważ za pięć lat, w 2031 r., Polska będzie współgospodarzem seniorskich mistrzostw świata razem z Czechami. Taki pozytywny start, jak teraz w chińskim Jinzhongu w 10. w historii występie na mundialu, może mieć klu-czowe znaczenie dla roz-woju następczyń Karoliny Kudłacz-Gloc czy Moniki 

Kobylińskiej, zwłaszcza że młode talenty zdobywają coraz więcej doświadcze-nia także w krajowej lidze. Przykładowo największa gwiazda młodzieżówki, 19-letnia lewoskrzydłowa Zuzanna Zimnicka, ma już sporo minut w Superlidze w KPR Gminy Kobierzyce, drużynie, do której prze-niosła się latem 2025 roku z Pogoni Szczecin po tym, jak w 2023 roku została juniorską mistrzynią kraju zarówno w piłce ręcznej halowej, jak i plażowej. „Zimna” w tym sezonie w lidze zdobyła 23 bramki, pomagając Kobierkom za-jąć czwarte miejsce, a także strzeliła trzy gole w Pucha-rze Europy.
Zbigniew Cieńciała

Optymizm nowej generacji Zakończyły się jubileuszowe, 25. mistrzostwa świata do lat 20. Reprezentantki 

Niemiec w finale pokonały Danię. Biało-czerwone skończyły na 10. miejscu.

Radość niemieckich mistrzyń świata.

F
o

t.
 I

H
F

TERMINARZ FAZY GRUPOWEJ
n Środa: POLSKA – Słowenia 
(godz. 13.30)
n Czwartek: POLSKA – Czechy 
(13.30)
n Sobota: POLSKA – Węgry (18.30)

Młodzi Biało-czerwoni gotowi do walki.

F
o

t.
 W

ła
s

n
e

eprasa.pl f59deed0a6



16 FELIETON Tenis

Szeptem do mnie mów, mów 
szeptem
By nikt obcy twoich słów nie 

słyszał
Jak najciszej proszę mów, a przed-
tem
Spójrz w oczy tak, jak tylko ty pa-
trzeć na mnie umiesz

Chcę uwierzyć, że przede mną
Nikt nie uczył się tych słów na pa-
mięć
Lecz mów szeptem, szeptem się nie 
kłamie
A to, co mówisz, przecież brzmi, jak 
jakaś baśń (...)

Nuciłem sobie zwrotki piosenki 
Ludmiły Jakubczak po drugiej 
czerwonej kartce za zasłanianie ust 
za niezbyt sportowe pozdrowienie 
w meczu Meksyk – Ekwador. Sędzia 
nie od razu uznał za konieczne pój-
ście za podszeptem VAR. Pierwsza 
za utajnienie złych myśli i słów zo-
stała pokazana w spotkaniu Turcja 
– Paragwaj. A trzecia może będzie 
w finale? To byłby dopiero cymes 
i przysłowiowa plama na spodniach 
po torcie!

Paradoks nowego przepisu gry, obo-
wiązującego dopiero od tych finałów 
MŚ, polega na tym, że nie ma żadne-
go znaczenia, co szepniesz rywalowi. 
W tym drugim przypadku to nawet 

na ucho. Nie ma też znaczenia, 
w jakim języku i na jaki temat. Wy-
starczy, że robisz to zbyt taktownie, 
zasłaniając usta. Przecież możesz 
chwalić wymyślną fryzurę, a nie od 
razu obrażać matkę lub siostrę ry-
wala. Jest po prostu domniemanie, 
że skoro nie pozwalasz kamerom, 
a co za tym idzie – wszystkim obser-
watorom, na czytanie z ruchu warg, 
to na pewno jesteś rasistą.

– Świat cały dziś mi zazdrości

Za oknem zaczaił się wiatr
Chce ukraść nam słowa obrazy
Twe słowa, które starczyć mają nam 
na wiele lat

Dlatego szeptem do mnie mów, 
mów szeptem
Jak najciszej mów, bo wciąż się boję
By zły sędzia słów nie podsłuchał 
twoich
Aby obelg nam nie poznał nikt.

Rzadko po tygodniach, a czasami do-
piero po latach winowajca zdradza, 
jak zaimponował przeciwnikowi. 
Wierszem czy prozą? I tak jest to sło-
wo przeciwko słowu, więc takiego 
jednostronnego wyznania grzechu 
druga strona raczej nie oznaczy 
stemplem prawdomówności. Oskar-
żana bądź zaatakowana słownie. 
Tak było z Materazzim, który zanim 

poczuł siłę głowy Zidane’a, nawiązał 
do reputacji siostry Francuza. Ata-
kujący bykiem przedstawił swoją 
wersję zdarzeń boiskowych. A Włoch 
do dziś do tego się nie odniósł. Przy-
najmniej ja nic o tym nie wiem.

– Codziennie ktoś komuś mówi

To samo co mówisz dziś ty
Lecz słowa tak łatwo pogubić
Więc wiele słów, a mało kartek, spo-
tyka się na świecie tym

Kochany szeptem do mnie mów, 
mów szeptem
By nikt obcy twoich słów nie słyszał
I niech zamknie się nad nami cisza
W której już nie trzeba będzie wcale 
słów

I kartek. Tych zasłużonych i tych nie-
potrzebnych, pokazanych na wyrost, 
dla zasady i li tylko zadośćuczynie-
nia nowemu przepisowi. Z kolei taka 
UEFA właśnie ogłosiła, że... nie bę-

dzie za zasłanianie ust karać. Co 
innego czerwone kartki za faule, 
te zawsze można zawiesić, jak 
odpowiednia osoba poprosi.

Równolegle trwają gry i zabawy 
w Wimbledonie. I gdybym tak bez 
dogłębnej analizy historycznej 
miał podjąć się mowy oskarżyciel-
skiej prokuratora, to bez wahania 
wskazałbym na deblistów i miksty. 
To pierwsi winowajcy mody na 
mówienie szeptem. Do tego jeszcze 
wszyscy pokazują za plecami tajne 
znaki dłoni. Może chodzi o wariant 
zagrania, ale równie dobrze mogą 
przecież ubliżać przeciwnikom, 
komentując strój lub fryzury. 
A nawet makijaż. W Wimbledonie 
gra się zawsze na biało, ale taka 
stylistka Osaka jawnie prowokuje 
oceny w każdym turnieju. No, ale jej 
o to chodzi, a nawet pewnie na tym 
zależy.

I tak można byłoby analizować te 
szepty i krzyki, dyscyplina po dyscy-
plinie, konkurencja po konkurencji. 
Ale wtedy nie byłby to już felieton, 
a rozprawa doktorska. Na dziś ko-
niec remanentu! Ale już za tydzień 
„Piłkarski poker 2”. Długo oczekiwa-
ny, gotowy scenariusz kultowego 
filmu traktującego o mistrzostwach 
świata. Warto dożyć, warto pocze-
kać...

Obelga domniemana

REMANENT
Jerzy Chromik
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Łączy nas piłka, ale... może dzielić słowo. Ciekawe, co Andrzej 
Strejlau mówi o PZPN, gdy ma zasłonięte usta? 

TENIS

T
o ten wielki Polak, aplauz dla Tomasza! – wskazała Naomi Osaka w niedzielę na swojego rosłego trenera, 

Tomasza Wiktorowskiego, 
po wyeliminowaniu w 1/8 finału liderki rankingu Ary-ny Sabalenki, doceniając jego rolę w znaczącym postępie 
dyspozycji na trawie. Zdawa-ło się, że 28-letnia Japonka, była liderka rankingu, jest na dobrej drodze, by po pięciu latach powalczyć o swój pią-
ty Wielki Szlem, a pierwszy na londyńskiej trawie.

Kres tym marzeniom położyła jednak Karoli-
na Muchova. Rozstawiona 
z numerem 10. czeska teni-
sistka – tak jak przed dwo-
ma tygodniami w finale w Bad Homburg – pokonała w ćwierćfinale mistrzynię US Open (2018, 20) i Australian Open (2019, 21) w dwóch setach i to ona osiągnęła w Wimbledonie życiowy sukces; w półfinale zagra po raz pierwszy, w ćwierćfi-nale była wcześniej w 2019 i 2021 roku, a w czterech ostatnich edycjach odpadała już w pierwszej rundzie. Mu-chova została także pierwszą zawodniczką, która pokona-ła Osakę w ćwierćfinale tur-
nieju Wielkiego Szlema – do wtorku Japonka miała w tej fazie turniejów bilans 5-0!

Trzysetowa CocoCzeszka została też ósmą aktywną tenisistką, która do-tarła do półfinału gry pojedyn-
czej we wszystkich czterech 
turniejach Wielkiego Szlema, dołączając w tym samym 
do Venus i Sereny Williams, Wiktorii Azarenki, Karoliny Pliskovej, Aryny Sabalenki, Igi Świątek oraz Coco Gauff. Ame-rykanka dokonała tego kilka godzin wcześniej, odwracając losy meczu z przyjaciółką i ro-daczką Jessicą Pegulą.To było już czwarte – w pięciu meczach – trzyse-towe zwycięstwo zaledwie 22-letniej Gauff w tegorocz-
nym Wimbledonie. Do tej edy-
cji najlepszym wynikiem na londyńskiej trawie mistrzyni US Open 2023 i French Open 2025 była 1/8 finału, a rok 

temu przegrała już pierwsze 
spotkanie.Amerykanka do Wimble-donu przystępowała po serii czterech porażek z rzędu na 
kortach trawiastych. – Bio-rąc pod uwagę, że przed tym 
turniejem przez dwa lata nie wygrałam ani jednego meczu na trawie, jestem naprawdę 
bardzo zadowolona z tego, jak dziś zagrałam – powiedziała Coco. Z Muchovą ma bilans 6-1, ale przegrała ich ostatnie 
spotkanie.

Z nutką żaluW turnieju mężczyzn do półfinału awansował lider rankingu Jannik Sinner. W me-czu, który oglądaliśmy z nutką żalu, bo liczyliśmy na udział 
w nim Huberta Hurkacza, broniący tytułu Włoch wy-

grał w trzech setach z Janem--Lennardem Struffem. 36-let-ni Niemiec do ćwierćfinału awansował po kreczu Wro-cławianina – w niedzielę do czasu kontuzji mięśni brzucha Polak prowadził 2-1 w setach.24-letni Sinner jest o dwa mecze od obrony tytułu; w do-
robku ma cztery trofea tur-niejów wielkoszlemowych: oprócz Wimbledonu 2025 wygrał Australian Open (2024-25) oraz US Open (2024).

Sukces PiterNie ma już w Wimbledonie Hurkacza, Igi Świątek i innych naszych singlistów, ale na kor-tach przy Church Road wciąż mamy swoją reprezentantkę. We wtorek spory sukces stał się udziałem Katarzyny Piter, która wraz z czeską tenisist-ką Anną Siskovą awansowały do ćwierćfinału gry podwój-nej – dzięki wygranej z Lindą Noskovą i Słowaczką Rebeccą Sramkovą 7:5, 6:4.35-letnia Poznanianka pierwszy raz wygrała w Wiel-kim Szlemie więcej niż jedno spotkanie – dokładnie już trzy. O półfinał Piter i Siskova zmie-rzą się z rozstawionymi z nu-merem 2 Gabrielą Dabrowski i Luisą Stefani. W pierwszej 
rundzie Kanadyjka i Brazylij-ka wygrały z Alicją Rosolską i Chilijką Alexą Guarachi.

(ToM)

Karolina Muchova zakończyła marzenia Naomi Osaki o piątym tytule wielkoszlemowym. Czeszka w półfinale Wimbledonu zagra z Coco Gauff.
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Nie wygra dziewczyna polskiego olbrzyma

MAJA CHWALIŃSKA 
REZYGNUJE
n Wbrew wcześniejszym zapo-
wiedziom Polka nie zagra w tur-
nieju WTA 250 na kortach ziem-
nych w rumuńskim mieście Ja-
ssy. Tenisistka z Bielska-Białej 
leczy kontuzję stawu skokowe-
go, a jej nazwisko zostało wy-
kreślone z listy startowej. Maja 
Chwalińska urazu doznała 29 
czerwca w przegranym meczu 
1. rundy Wimbledonu z Manan-
chayą Sawangkaew z Tajlandii.

ZE SZWEDKAMI WE 
WŁOCŁAWKU
n Mogąca pomieścić 3,5 tysiąca 
widzów Hala Mistrzów we Wło-
cławku będzie gospodarzem 
meczu Polska - Szwecja w Bil-

lie Jean King Cup w dniach 20-
21 listopada. W kwietniu w Gli-
wicach Biało-czerwone – w 
składzie z Magdą Linette, Mają 
Chwalińską, Katarzyną Kawą, 
Lindą Klimovicovą oraz Marty-
ną Kubką – przegrały z Ukra-
iną 0-4 rywalizację o udział we 
wrześniowym turnieju finało-
wym BJKC w Shenzhen; w tym 
samym czasie Szwedki w run-
dzie pucharowej pokonały Serb-
ki (2:1). Najwyżej notowaną sin-
glistką w rankingu WTA jest 
28-letnia Kajsa Rinaldo Persson 
(219.). Wstępne składy obu dru-
żyn będą znane w październi-
ku; zwycięska drużyna w kwiet-
niu przyszłego roku powalczy 
o BJKC Finals edycji 2027.

(t)

4. runda singla – 1/8 finału
Mężczyźni
Arthur Fery (W. Brytania) - Grigor Dimi-
trow (Bułgaria) 7:5, 3:6, 4:6, 6:4, 7:6 (10-7), 
Taylor Fritz (USA, 6) - Aleksander Bublik 
(Kazachstan, 10) 7:6 (7-1), 6:4, 6:4, Alexan-
der Zverev (Niemcy, 2) - Jiri Lehecka (Cze-
chy, 13) 6:4, 7:5, 3:6, 7:6 (8-6).

Ćwierćfinały
Kobiety
Coco Gauff (USA, 7) - Jessica Pegula 
(USA, 4) 4:6, 6:3, 6:3, Karolina Muchova 
(Czechy, 10) - Naomi Osaka (Japonia, 14) 
7:6 (7-4), 6:4.
Grają w środę: Linda Noskova (Czechy, 9) 

- Elise Mertens (Belgia, 25), Marta Kost-
juk (Ukraina, 12) - Jasmine Paolini (Wło-
chy, 13).
Pary półfinałowe: Muchova – Gauff, 
Kostjuk/Paolini – Noskova/Mertens.

Mężczyźni
Jannik Sinner (Włochy, 1) - Jan-Lennard 
Struff (Niemcy) 7:5, 7:6 (7-4), 6:3; Felix Au-
ger-Aliassime (Kanada, 3) - Novak Djoko-
vić (Serbia, 7) zakończył się po zamknię-
ciu wydania.
Grają w środę: Fritz – Zverev, Flavio 
Cobolli (Włochy, 9) – Fery.
Pary półfinałowe: Sinner – Auger-Alias-
sime/Djoković, Cobolli/Fery - Fritz/Zverev

WYNIKI

Naomi Osaka po raz drugi w ciągu dwóch tygodni nie 
znalazła na trawie sposobu na Karolinę Muchovą... 
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T
o nie pierwszy raz, 
kiedy uwielbiany 
przez fanów na ca-łym świecie Irland-
czyk zadziwia. Jesz-cze zanim został seniorem, dokonał kilku naprawdę niesamowitych wyczynów.

Nie daje o sobie 
zapomniećZanim skończył 50 lat i zdominował rozgrywki seniorskie, był jedną z naj-ważniejszych postaci świa-towego golfa pierwszej de-kady XXI wieku. Jego status legendy przypieczętował niesamowity okres między 2007 a 2008 rokiem, kie-dy to w ciągu zaledwie 13 miesięcy wygrał aż 3 tur-nieje wielkoszlemowe. Nie-zwykła seria rozpoczęła się podczas The Open Cham-pionship w 2007 roku, na legendarnym, słynącym z piekielnej trudności po-lu Carnoustie. Turniej ten przeszedł do historii jako jeden z najbardziej drama-tycznych. Irlandczyk przy-stępował do niedzielnej rozgrywki ze stratą sześciu uderzeń do prowadzącego Sergio Garcii, jednak dzię-ki znakomitej grze zdołał odrobić ogromną stratę. Na ostatnim dołku „Paddy” przeżył prawdziwy kosz-mar – dwukrotnie posyła-jąc piłkę do złowieszczego potoku Barry Burn, ratując ostatecznie niesamowitego double-bogeya, co mogło przekreślić jego szanse. Garcia miał zwycięstwo na wyciągnięcie ręki, ale na tej samej osiemnastce spudło-wał niespełna trzymetro-wego putta na par, co do-prowadziło do 4-dołkowej dogrywki. Harrington od razu zdobył tam przewa-gę dzięki birdie na pierw-szym dołku - piętnastce na Carnoustie - i po niezwy-kle nerwowej końcówce wyrwał zwycięstwo jed-nym uderzeniem, zostając pierwszym irlandzkim mi-strzem The Open od 60 lat.
Kontuzja go 
zmotywowałaRok później na polu Royal Birkdale obronił ty-tuł mistrza The Open, tym razem wygrywając z prze-wagą czterech uderzeń nad Ianem Poulterem. Pokazał wtedy niesamowitą od-porność psychiczną, grając z poważną kontuzją prawe-go nadgarstka, co było jed-nym z najbardziej heroicz-nych i zaskakujących trium-

fów w nowożytnej historii golfa. Harrington nabawił się urazu kilka dni przed turniejem, podczas trenin-gu w domu, tuż po wygra-niu po raz piąty Irish PGA Championship. Próbował wtedy zwiększyć prędkość zamachu, wykonując ćwi-czenie polegające na ude-rzaniu w specjalny worek treningowy. Uraz był na tyle bolesny, że Irlandczyk do środy nie oddał ani jednego pełnego uderzenia, a pod-czas rund próbnych ogra-niczał się wyłącznie do de-likatnego chippingu i put-towania. Oficjalnie ogłosił mediom, że jego szanse na start wynoszą 50/50, a organizatorzy trzyma-li w gotowości zawodnika rezerwowego. Po latach przyznał, że paradoksalnie uraz stał się mentalnym kluczem do sukcesu, zdej-mując z niego stres związa-ny z presją obrony tytułu. Ponieważ uderzenie z gę-stej, wysokiej trawy mogło natychmiast odnowić kon-tuzję i wyeliminować go z gry, Harrington musiał grać niezwykle precyzyj-nie i bezpiecznie – więc za 

wszelką cenę unikał ryzyka, lądując zwykle na fairwayu. Nadgarstkiem cały czas opiekował się jego osobi-sty kręgarz, a przed każdą rundą przyjmował silne le-
ki przeciwbólowe. Warunki pogodowe w Royal Birkdale były wtedy ekstremalnie trudne – porywisty wiatr i deszcz sprawiły, że nikt z całej stawki nie ukończył turnieju na minusie. W nie-dzielę oczy całego świata były zwrócone na 53-let-niego wówczas Grega Nor-mana, który sensacyjnie prowadził przed finałem. Harrington zachował jed-nak najwięcej sił i zimnej krwi. Kluczowym momen-tem była siedemnastka par 5, gdzie mimo że prowadził dwoma uderzeniami, za-miast zagrać bezpiecznie, wykonał legendarne ude-rzenie z 254 metrów, po-syłając piłkę jakiś metr od flagi. Trafił tam na eagle’a, co ostatecznie przypieczę-towało pewne zwycięstwo nad Poulterem. Dzięki temu został pierwszym Europej-czykiem od 1906 roku, któ-ry obronił tytuł mistrza The Open Championship! Zaled-

wie kilka tygodni po spek-takularnym sukcesie w The Open, Harrington trium-fował podczas PGA Cham-pionship na polu Oakland Hills, pokonując dwoma uderzeniami Bena Curtisa i ponownie Sergio Garcię. Dzięki temu został pierw-szym Europejczykiem od 78 lat, który wygrał w tym turnieju wielkoszlemo-wym. Zdobywając dwa szlemy z rzędu w 2008 ro-ku - The Open i PGA Cham-pionship - dokonał rzeczy, której przed nim spośród europejskich graczy nie dokonał nikt w erze nowo-żytnej.
Król seniorówTeraz znowu dał znać o sobie, broniąc tytułu mistrza U.S. Senior Open, triumfując po raz trzeci w tym turnieju. Ukończył rywalizację na polu Scioto Country Club w Columbus w stanie Ohio z imponu-jącym wynikiem -12,  po-konując Amerykanina Stewarta Cinka czterema uderzeniami, który po raz drugi z rzędu musiał zado-wolić się drugim miejscem. 54-latek został dopiero czwartym zawodnikiem w historii turnieju, który z powodzeniem obronił wywalczone rok wcześniej trofeum, poprzednio wy-grywając w 2022 i 2025 ro-ku. Dzięki trzeciemu trium-fowi wyrównał rekord Mil-lera Barbera pod względem liczby zwycięstw w histo-rii U.S. Senior Open, który po swoje wygrane sięgał w latach 1982, 1984 i 1985. „Uwielbiam tworzyć rekor-

dy, a bycie częścią tej histo-rii to dla mnie naprawdę wielka sprawa – podsumo-wywał rekordzista. - To po prostu pokazuje, jak trudne jest to zadanie. Nikt nie wy-grał więcej turniejów U.S. Senior Open niż ja – a bio-rąc pod uwagę to, jakie le-gendy grały w tych mistrzo-stwach na przestrzeni lat, to naprawdę piękna staty-styka do wpisania w CV”.Harrington osiągnął ten historyczny status w rekor-dowo krótkim czasie. Od momentu ukończenia pięć-dziesiątki i dołączenia do grona seniorów, Irlandczyk zagrał w U.S. Senior Open tylko pięć razy, wygrywając aż trzy razy. Taka częstotli-wość zwyciężania w tur-niejach wielkoszlemowych nie miała miejsca od dekad. „Obserwuję chłopaków, którzy dołączają do ligi, i zaczynam zdawać sobie sprawę, że okno na wygry-wanie tych turniejów jest tak naprawdę bardzo krót-kie. Starsi gracze powta-rzali mi, że ta szansa trwa mniej więcej do 56. lub 57. roku życia, a potem wszyst-
ko zaczyna bardzo szybko iść w dół. Sam zacząłem tak myśleć i czuć, że mam tylko określony czas, aby po to sięgnąć. Na szczęście przede mną wciąż jest jesz-cze kilka szans”.

Nudna niedzielaObrona trofeum w turnieju wielkoszlemo-wym jest jednym z najtrud-niejszych zadań w sporcie. Harrington został zaledwie czwartym graczem w hi-storii, który zdołał obronić 

tytuł U.S. Senior Open rok po roku, dołączając do eli-tarnego grona, które two-rzą: Miller Barber wygry-wający w latach 1984-85, Gary Player 1987-88 i Al-len Doyle 2005-06. Finało-wa niedziela zapowiadała ogromne emocje, ponieważ Amerykanin Stewart Cink startował z przewagą tylko jednego uderzenia nad Har-ringtonem. Wyczekiwana walka cios za cios zakoń-czyła się jednak dość bły-skawicznie, gdy Irlandczyk na pierwszych trzech doł-kach popisał się świetną grą i szybko wypracował trzy uderzenia przewagi. Po tym spektakularnym początku i kolejnym kosztownym po-tknięciu Cinka na ósemce, Harrington zdominował pole i w pełni kontrolo-wał sytuację, wygrywając z bezstresową przewagą czterech strzałów. „W mo-im przypadku to niezwykle rzadkie, abym wygrał tur-niej, w którym końcówka była wręcz nudna. Jest mi trochę głupio przed tele-widzami. Zazwyczaj, żeby wygrać turniej, muszę go wygrywać dwukrotnie pod-czas jednej rundy, bo sam stwarzam na polu tyle nie-potrzebnego dramatu. Tym razem było inaczej”.Trzecie miejsce zajął George McNeill, a czwarty był... Ian Poulter. Za zwy-cięstwo w 46. edycji mi-strzostw zgarnął czek na 800000 dolarów, co jak na seniorskie apanaże wydaje się kwotą bardzo sympa-tyczną.
Kasia Nieciak

n W tym tygodniu senio-
rzy, bez Padraiga Harring-

tona, przenoszą się do Fi-
restone Country Club, na 

Kaulig Companies Cham-
pionship. Podczas Genesis 

Scottish Open połączy siły 
PGA Tour i DP World Tour. 
Turniej na polu The Renais-
sance Club w North Berwick 
będzie najlepszą rozgrzew-
ką przed The Open. Wyjątko-
wo w tegorocznej edycji, dzię-
ki statusowi zawodów, obok 
gwiazd tradycyjnych lig, rów-
nież Harringtona, wystąpi 
także siedmiu graczy LIV Golf 
– w tym Adrian Meronk oraz 
Jon Rahm, Tyrrell Hatton, 
David Puig, Victor Perez, Tom 
McKibbin oraz Laurie Canter. 
Turniej niestety nie będzie 
transmitowany w żadnej pol-
skiej telewizji, jednak moż-
na próbować znaleźć go na 
YouTube. Swój turniej wiel-
koszlemowy rozegrają z ko-
lei panie, podczas The Amun-
di Evian Championship, nie-

stety bez Doroty Zalewskiej 
i bez polskiej transmisji. Je-
dynym wydarzeniem golfo-
wym, które zobaczymy od 
czwartku w polskiej telewi-
zji, będzie turniej PGA Tour 
- ISCO Championship, znany 

dawniej jako Barbasol Cham-
pionship. Wieczorne transmi-
sje na antenie Eurosportu 2, 
z najlepszym komentarzem 
Jacka Persona.

(KaN)

MERONK ZAGRA W SZKOCJIMERONK ZAGRA W SZKOCJI

Padraig Harrington zwyciężył w U.S. Senior 
Open, bez zadyszki potwierdzając swoją legendę 
i wyrównując 41-letni rekord tej imprezy. 
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Spacerkiem do historii

Padraig Harrington znów zdominował U.S. Senior Open. 

Adrian Meronk z Monachium, gdzie zaczął rewelacyjnie, 
a skończył na odległej pozycji, przenosi się do Szkocji.
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Nie da się już patrzeć, jak Iga cierpiNie da się już patrzeć, jak Iga cierpi
Tak nie wygląda walczący sportowiec. 
Choć fizycznie Świątek prezentuje się 
dobrze, jej emocje to wołanie o pomoc. 

T
rzecia runda Wim-

bledonu 2026 za-kończyła się dla Igi Świątek bolesnym scenariuszem – obrończyni tytułu prze-grała z Filipinką Alexandrą Ealą 6:7, 2:6, a to, co dzia-ło się na korcie, przyćmiło samą sensację wyniku. Krzyki, rzucanie rakietą, jak i głośne wymiany zdań z boksem trenerskim ko-mentowały media na całym świecie.Brytyjski Sky Sports opi-sał incydent z pierwszego seta, gdy Polka w gniew-nym wybuchu podczas dramatycznego tie-breaka, przegrywając 2-4, rzuciła rakietą w torbę. Amery-kański serwis Yahoo Sports doprecyzował przebieg wydarzeń - frustracja Świą-tek narastała już po stracie pierwszego seta, krzyknęła wtedy w gniewie, kierując słowa do swojego sztabu, a chwilę wcześniej, przy prowadzeniu Eali 4-2, ci-snęła rakietą w kierunku torby. Sky Sports zacytował słowa kierowane do sztabu, uchwycone przez mikrofo-ny na korcie: „Ja mam iść do przodu… czy co?!”.
Świat reaguje ze 
współczuciem, nie 
krytykąCo ciekawe, ton zagra-nicznych relacji był raczej łagodny niż oskarżycielski. Amerykański nagłówek „Really sad” sugerował, że Świątek zyskała współczu-cie środowiska tenisowego po swoim sfrustrowanym wybuchu, a nie krytykę za brak sportowej postawy. Serwis Sportskeeda zwró-cił natomiast uwagę, że gniew kibiców po porażce nie skierował się w stronę samej zawodniczki, lecz w stronę jej sztabu – wie-lu fanów obwiniało psy-cholożkę sportową Darię Abramowicz, powtarzając zarzuty, które padały w jej stronę już wcześniej.Głosy ekspertów, cyto-wane przez polskie media, tłumaczyły wybuch emocji jako efekt walki. Były tre-ner reprezentantki Polski Michał Kaznowski oceniał, że tenisistka „zmagała się nie tyle z rywalką, ile sama z sobą”.Warto dodać, że więk-szość zagranicznych na-główków skupiła się nie na negatywnych emocjach 

Świątek, a na historycznym sukcesie jej rywalki. Eala, po meczu wzruszona do łez, dedykowała zwycięstwo „dziewczynce w pomiętych skarpetkach” ze swojego dzieciństwa na Filipinach – i to właśnie ta narracja zdo-minowała relacje z Wimble-donu tego dnia.
Cztery rozdziały na 
korcie, jeden poza nimPolka w swojej senior-skiej karierze współpraco-wała już z czterema głów-nymi trenerami, a każdy z nich otwierał inny roz-dział jej sportowego życia. Przez wszystkie te zmiany u jej boku pozostaje jedna osoba – psycholog Daria Abramowicz.
Piotr Sierzputowski 
(2016 – grudzień 2021) 
- fundamenty wielkiej 
karieryTo najdłuższa dotych-czas relacja trenersko-za-wodnicza w karierze Igi Świątek. Piotr Sierzputow-ski prowadził ją jeszcze w okresie juniorskim i to-warzyszył jej w pierwszych krokach zawodowej karie-ry. Owocem tej wieloletniej pracy był przełomowy suk-ces – triumf w Roland Gar-ros 2020, pierwszy wiel-koszlemowy tytuł w karie-rze Polki, który wprowadził Igę do elity światowego tenisa. Doceniła to również WTA, przyznając Sierzpu-towskiemu tytuł Trenera Roku 2020. To właśnie ten okres uznaje się za funda-ment, na którym zbudowa-na została późniejsza domi-nacja Świątek.
Tomasz Wiktorowski 
(grudzień 2021 – 
październik 2024) - 
złota eraJeśli szukać jednego określenia na czas współ-pracy z Tomaszem Wikto-rowskim, byłoby to słowo „dominacja”. To pod jego wodzą Iga Świątek stała się liderką rankingu WTA i utrzymywała tę pozycję przez ponad 120 tygodni. W ciągu trzech lat wspól-nej pracy zdobyła aż 19 tytułów WTA, w tym czte-ry wielkoszlemowe: trzy kolejne triumfy w Roland Garros (2022, 2023, 2024) oraz US Open 2022. To tak-że okres serii 37 zwycięstw z rzędu w 2022 roku – naj-dłuższej takiej passy w ko-

biecym tenisie w XXI wieku – oraz tzw. Sunshine Do-uble, czyli tytuły w Indian Wells i w Miami rozegra-nych bezpośrednio jedno po drugim. Do bilansu tego duetu należy dodać rów-nież dziewięć tytułów WTA 1000, zwycięstwo w WTA Finals 2023 w Cancun oraz brązowy medal olimpijski w Paryżu w 2024 roku. To pierwszy w historii medal polskiego tenisa w igrzy-skach. Sukcesy zawodnicz-ki przełożyły się także na uznanie dla samego szko-leniowca – w 2023 roku WTA uhonorowała Wikto-rowskiego tytułem Trenera Roku.
Wim Fissette 
(październik 2024 
– marzec 2026): 
spełnione marzenie o 
trawieBelgijski szkoleniowiec został pierwszym zagra-nicznym trenerem w karie-rze Polki. Ich współpraca przyniosła trzy tytuły WTA, ale jeden z nich miał wy-miar szczególny – Wimble-don 2025. Iga Świątek po raz pierwszy w karierze wygrała ten wielkoszle-mowy turniej, deklasując w finale Amandę Anisimo-vą 6:0, 6:0. Był to moment przełomowy – odczaro-wanie kortów trawiastych, które od lat stanowiły naj-słabszy element jej gry. Du-et Świątek – Fissette dopi-sał do wspólnego CV trium-fy w Cincinnati (WTA 1000) oraz zwycięstwo w Korea Open w Seulu (WTA 500) – to był jubileuszowy, 25. tytuł singlowy w karierze Polki. Współpraca zakoń-czyła się po serii słabszych występów na początku se-zonu 2026.
Francisco Roig (od 
kwietnia 2026) - nowy 
rozdział, wciąż bez 
trofeówObecnym trenerem Igi Świątek jest doświadczony Hiszpan Francisco Roig. To wieloletni współpracownik Rafaela Nadala – przez 17 lat (2005-22) był jego asy-stentem i drugim trenerem, święcąc z nim wszystkie 22 wielkoszlemowe tytuły. Na kobiecym korcie Ro-ig pracował już wcześniej z Emmą Raducanu, ale wciąż czeka na swój pierw-szy wygrany turniej WTA w roli trenera. Współpraca 

ze Świątek, która rozpoczęła się przygotowaniami w Aka-demii Rafaela Nadala na Ma-jorce, na razie nie przyniosła tytułu, a największym rozcza-rowaniem jest wczesne poże-gnanie z Wimbledonem, gdzie broniąca tytułu Polka prze-grała już w trzeciej rundzie. Celem postawionym przed hiszpańskim szkoleniowcem pozostaje optymalizacja tech-niczna gry oraz powrót do maksymalnej regularności na linii końcowej kortu.
Daria Abramowicz - od 
szefowej fanklubu „Łez” 
do psycholożki Świątek„Czasy się zmieniają, ale to pan jest zawsze w komisjach” - ten cytat z filmu „Psy” po-zycjonuje Darię Abramowicz w sztabie Świątek. Niespełna 40-letnia, urodzona 10 paź-dziernika 1987 roku w Iławie, Abramowicz odpowiada za przygotowanie mentalne Polki nieprzerwanie od lutego 2019. Jej ścieżka do tenisa była nie-

typowa. W młodości uprawia-ła wyczynowo żeglarstwo, lecz kontuzja nadgarstka, w wieku 18 lat, definitywnie zamknęła jej sportową karierę zawod-niczki. Przez kolejną dekadę budowała karierę po drugiej stronie – najpierw jako tre-nerka żeglarstwa, później jako osoba wspierająca mentalnie zawodników. Wykształcenie zdobywała w Akademii Wy-chowania Fizycznego i Spor-tu w Gdańsku. W 2016 roku obroniła tytuł magistra z psy-chologii na SWPS w Warsza-wie.Wątek, który rzadko poja-wia się w opisach Darii Abra-mowicz, a który dobrze do-pełnia jej portret, to naturalna skłonność do funkcjonowania w otoczeniu znanych osób. Jako nastolatka Abramowicz była założycielką i szefową oficjalnego fanklubu zespołu „Łzy”, intensywnie jeździła na koncerty grupy i formalnie zarządzała jego ogólnopolską strukturą. Ten biograficzny 

wątek dobrze ilustruje pe-wien wzorzec w życiu Abra-mowicz - bliskość ze sławą i sukcesem: czy to muzycz-nym, czy sportowym – który zdaje się przeradzać u niej w trwałe, wielopłaszczyzno-we relacje, wykraczające poza pierwotny i formalny kon-tekst oraz ramy założonej roli.I to właśnie ta rola Abra-mowicz w zespole regu-larnie budzi kontrowersje, a grono komentujących ją ekspertów – polskich i za-granicznych - ciągle rośnie. Podczas trzeciej rundy obec-nego Wimbledonu, w trak-cie porażki Świątek z Ealą, na antenie BBC Radio 5 Li-ve głos zabrała legendarna Pam Shriver, pięciokrotna mistrzyni Wimbledonu w grze podwójnej. Zauważy-ła, że osobą najczęściej za-bierającą głos w boksie Polki jest właśnie psycholog, choć w takich momentach zwy-czajowo powinien się odzy-wać główny trener. Podobne 
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obserwacje – dotyczące widocz-nych napięć i nietypowego po-działu ról w zespole, w którym trenerzy schodzą na drugi plan wobec dominującej obecności psycholożki – zgłaszała brytyjska ekspertka i prezenterka Catheri-ne Whitaker.W polskich mediach krytyka bywa jeszcze ostrzejsza. Dzien-nikarz Tomasz Smokowski bez ogródek nazwał relację w ze-spole „niezdrową”, wskazując na zbyt głębokie wejście psycholoż-ki w sferę zawodową i osobistą zawodniczki. Komentator Karol Stopa mówił o zjawisku, które z boku wygląda po prostu na nie-normalne. Były finalista Roland Garros i półfinalista Wimbledonu Jerzy Janowicz ocenił, że w relacji obu kobiet przekroczona została profesjonalna granica – w jednym z wywiadów miał nawet stwier-dzić, że nazwałby Abramowicz ra-czej przyjaciółką niż psycholożką, bo dobrzy specjaliści od psycho-logii sportowej zwykle pozosta-ją niemal niewidoczni. Kapitan reprezentacji Polski w Billie Jean 

King Cup Dawid Celt podkreślał z kolei, że rola Abramowicz jest nietypowa i skrajnie odmienna od standardów panujących w tenisie, co przy słabszych wynikach rodzi bałagan decyzyjny.Najbardziej precyzyjnego po-równania dostarczył jednak inny znany polski psycholog sportowy Dariusz Nowicki, którego opi-nię przywołały później również zagraniczne media, m.in. brytyj-ski Tennis365 i indyjski Sport-skeeda. Nowicki oceniał relację Świątek i Abramowicz jako „za-burzoną” z czysto zawodowego punktu widzenia – stwierdził, że w klasycznej pracy psycho-loga sportowego konieczny jest pewien dystans wobec klienta, ponieważ nadmiar emocji, pozy-tywnych czy negatywnych, pro-wadzi do błędów w ocenie sytu-acji. W jego opinii tę granicę dy-stansu, obowiązującą między te-rapeutą a zawodnikiem, w przy-padku obu kobiet przekroczono – zbliżając ich relację bardziej do bliskiej, prywatnej przyjaźni niż klasycznego układu specjalista - 

sportowiec. W podobnym tonie wypowiadał się komentator i by-ły tenisista Lech Sidor, zwracając uwagę, że granica między zawo-dowstwem a prywatą została za-tarta, a psycholożka pracuje z za-wodniczką praktycznie non-stop.Rola Abramowicz w zespole Świątek nigdy nie była kwestio-nowana przez samą zawodniczkę – wręcz przeciwnie. Gdy w mar-cu 2026 roku Polka rozstała się z trenerem Wimem Fissette’em, natychmiast potwierdziła, że resz-ta sztabu, wraz z Abramowicz, po-zostaje bez zmian. Świątek wielo-krotnie i stanowczo broniła swojej psycholożki, podkreślając, że bez jej wsparcia nie rozwinęłaby się jako zawodniczka, a jej obecność była kluczowa w najtrudniejszych chwilach kryzysowych, związa-nych z presją psychiczną i proce-durami antydopingowymi.Daria Abramowicz konse-kwentnie odrzuca te porównania i proponuje własne – zupełnie in-ne. W wywiadach podkreślała, że jej relacja ze Świątek jest analo-giczna do tej, jaką zawodnik budu-je z trenerem: nie chodzi o zaży-łość czy wspólną zabawę, lecz o za-wodowe zaufanie, które pozwala sportowcowi bezpiecznie oprzeć się na specjaliście.
Sztab dwóch kierunkówPierwszy kierunek wyzna-czany jest przez trenerów – pod-dany logice, wynikom i etapom rozwoju zawodniczki. Od zbu-dowanych fundamentów przez Sierzputowskiego, przez złotą erę z Wiktorowskim i spełnione marzenie o trawie z Fissette’em, po wciąż otwarty rozdział z Ro-igiem.Drugi kierunek wytyczany jest przez Darię Abramowicz – dla krytyków, w tym uznanych eks-pertów, to budowa relacji oparta na przyjaźni. Profesjonalny układ psycholog – zawodnik skończył się wraz z dominacją Igi na kor-cie.Zdaniem Abramowicz to zwy-czajnie inny model współpracy – i jak twierdzi, wymuszony specyfi-ką tenisowego touru.Pogoniony ze sztabu Tomasz Wiktorowski broni się dziś wy-nikami sportowymi swojej no-wej podopiecznej. Naomi Osaka wyeliminowała z Wimbledonu obecną jedynkę światowego teni-sa Arynę Sabalenkę, meldując się w ćwierćfinale wielkiego szlema w Londynie.O ile słabsze wyniki podopiecz-nej Darii Abramowicz można wy-tłumaczyć w ten sposób, że nie zawsze wszystko da się wygrywać, o tyle należy przypomnieć, że Iga jeszcze w tym roku nic nie wygra-ła, natomiast krzyczy i płacze na korcie. Uderzenie rakietą w torbę podczas meczu to jednoznaczna oznaka nieradzenia sobie z emo-cjami przez zawodnika.Rodzi się więc pytanie, czy Da-ria Abramowicz odpowiada za emocje zawodniczki - czy odpo-wiada właśnie za takie emocje...

(ToM)

A
leż mnie oni wszyscy de-
nerwują! Wychowany na 
kibicowskim przyśpiewie 

„Gdzie jest ta Legia? Szpa-
kowski, gdzie jest ta Legia…?” 
(wiem, wiem odgryzł się, że 
w Lidze Mistrzów, choć chwi-
lę to potrwało…) mam niepo-
wtarzalną okazję przyglądać 
się, jak kibice 48 niepolskich 
reprezentacji dopingują na 
mistrzostwach świata w USA 
swoich. Z dachów Gotham 
niby lepiej widać, no i dźwięk 
niesie się ku górze, to jednak 
larum docierające z Polski 
rujnuje mi ten ZEN: zwolnić 
Darię Abramowicz…
Znam jedną psycholożkę, 
i nie jest to Daria. To pani 
zatrudniona w szkole mojej 
córki. Cudownie ciepła osoba, 
życzliwa, zawsze uśmiechnię-
ta, w cieniu nauczycieli, a za-
wsze pomocna. Znałem też 
kiedyś jedną Darię, ależ ona… 
nie wypada mi pamiętać.
Abramowicz to zupełnie inna 
Daria. Inwigiluję więc psy-
cholożkę pierwszej polskiej 
rakiety, zaglądając do baz 
polskich agencji fotograficz-
nych. Przez astygmatyzm 
urody nie dostrzegam. Ale 
czy jest możliwe, aby na 
każdym lotnisku zaginął jej 
bagaż? Zdjęcia Darii rysują 
taki scenariusz, a wyraz jej 
twarzy, że właśnie się o tym 
dowiedziała.
Wszystkie zdjęcia to mie-
szanka nadęcia, wąskich 
zawistnych ust i powagi do-
dającej kompetencji. Podej-
rzewam, że na jednym zdjęciu 
może wyglądać pogodniej, 
ale tego nie potwierdzę, bo to 
zdjęcie z 2020 roku, a Daria 
na twarzy ma maseczkę anty-
kowidową.

A teraz na serio. Szczerze 
mówiąc mam gdzieś, czy pani 
Daria jest ładna, czy jest miła 
i z kim śpi. Interesuje mnie, 
czy jej praca przynosi efekty. 
Na każdym zdjęciu, które 
przejrzałem, jawi się osobą 
niezbyt zadowoloną z efek-
tów swojej pracy.
Uprawiając moją ulubioną 
dyscyplinę sportową, nie 
wyobrażam sobie, aby naj-
bliższa mi osoba kibicowała 
mi z takim wyrazem twarzy. 
Może i jestem przewrażliwio-
ny, ale dostrzegam, że Iga 
Świątek również przestała 
się uśmiechać. Czy nie jest to 
efekt tzw. naśladownictwa 
terapeutycznego? Przynaj-
mniej od roku nie widziałem 
prawdziwego zadowolenia na 
twarzy Igi i mam wrażenie, 
że tenis przestał sprawiać jej 
przyjemność.
Z młodej, uśmiechniętej, am-
bitnej i pewnej siebie zawod-
niczki stała się kopią swojego 
psychologa, a przecież do te-
go poziomu powinna dotrzeć 
dopiero za 14 lat.
W założeniu taka relacja po-
winna funkcjonować z korzy-
ścią dla obu pań i każda po-
winna czerpać z niej własną 
korzyść. Wyniki Igi i jej zacho-
wanie na korcie pozwalają mi 
sądzić, że model współpracy 
proponowany przez Darię 
Abramowicz się wyczerpał.
My kibice nie jesteśmy fana-
mi „Łez” Igi, więc jeśli jesteś 
profesjonalistką, to otwórz 
oczy i zauważ w końcu, że 
Twoja praca nie przynosi już 
efektów i odejdź! Jeśli jesteś 
przyjaciółką, również otwórz 
oczy, bo twoja Iga cierpi 
i potrzebuje psychologa na 
wczoraj.

Oczy szeroko zamknięte…

Inwigiluję psycholożkę pierwszej 
polskiej rakiety, zaglądając do 
baz polskich agencji fotograficz-
nych. Przez astygmatyzm urody 
nie dostrzegam. Ale czy jest moż-

liwe, aby na każdym lotnisku zagi-
nął jej bagaż?
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